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i S tr. 2 —  O m ów ien ie n - 
chw a ły  P rezyd ium  
Rządu w  spraw ie  roz­
w o ju  pogłow ia trzody 
ch lew nej.

— O cz łow ieku, k tó ry  po 
ruszy ł ziemię.

>tr. 3 — A r ty k u ł po­
św ięcony spraw ie w a ­
ru n kó w  by to w ych  m ło 
dzieży w  in te rna tach  
szkól zawodowych.

S tr. 4 — M łodość Mao 
Tse-tunga-

P rzeciw ko  podżegaczom  w ojennym  — o trw a ły  pokó ji

W  większości miast i  wsi Rzeczypospolitej 
zakończono Narodowy Plebiscyt Pokoju

17.921.868 podpisów złożył naród polski do dnia 23 hm. włącznie
W  dniu 23 m a ja  b r. lic z b a  k a r t  p le b iscy to w ych ; z łożonych  w  k o m ite ta c h  o b roń ców  p o ko ju  w  ca łym  k ra ju ,  osiągnęła 17.921.868. 
N arodow y P lebiscyt Foko ju  został zakończony w  p rz y tła c z a ją c e j w iększości m ia s t i  w s i R zeczypospo lite j. Ostateczne w y n ik i  P leb is  

eytu zostaną ogłoszone w  ciągu na jb liższych  dn i.

Czerw one Z a g łę b ie  
pierw sze

w  w oj. katow ickim
iO d  naszego korespondenta) 
Pierwszym miastem w  w oje­

wództwie katowickim , którego 
m ieszkańcy zakończyli składanie 
K a r t  ju ż  w  d ru g im  d n iu  trw a ­
n ia  P leb iscytu , jes t Dąbrowa  
Górnicza. K o l. A N D R Z E J 
K.1JKKCZ ze szkoły TP D  w  D ą­
b ro w ie  ta k  m ó w i o swej p racy 
ja k o  ag ita to ra  poko ju : 

„W szędzie witano naszą tró j­
k ę  z w ielką przychylnością. Ro­
dz iny  robotnicze zapraszały nas 
do mieszkań, gdzie rozmawialiś­
m y o znaczeniu w alk i o pokój. 
Jeżeli kogoś n ie  zastaw aliśm y w  
domu, sąsiedzi sami prosili, by 
m o g li nas wyręczyć i  dostar- 
czyó karty. Dumny jestem, że 
swoją pracą agitatora przyczy­
niłem  się do utrw alenia pokoju, 
dumny jestem, że właśnie w  Dą 
browie Górniczej, m ieście Czer­
wonego Zagłębia, najprędzej za­
kończono Plebiscyt Pokoju".

i. ez.

Nas jest większość

ka  ob. Paw elczykow a. P rzyn io ­
sła ona K a rtę  P leb iscytow ą i  za 
częła w y jaśn iać  znaczenie N a­
rodowego P leb iscy tu  P oko ju .

„M n ie  nie potrzebu jecie  w y ­
jaśn iać  —  pow iedzia ła  ob. Po- 
lakow a  — ja  w iem  co znaczy 
w o jna . M y ludzie  p racy nie 
chcem y w o jn y . Chcą je j ty lk o  
ci, k tó rzy  ją  rozp ę ta li w  K o re i" . 
—  A g ita to rk a  wyszła.

P o lak owa w y ta r ła  w  fa rtu c h  
w ilg o tn e  ręce i pom ału  w yp isa ­
ła  na K a rc ie  sw oje im ię  i  naz­
w isko. 8 -le tn ia  córeczka L u c y ­
na, w idząc m atkę  piszącą zapy­
ta ła  —  „C zy  tw ó j podpis zatrzy  
ma wojnę?"

„ M ó j podpis, z m ilionam i pod  
pisów  na ca łym  św iecie, zapew­
n i pokó j, córeczko. M y  ro b o t­
n icy  i  ch łop i swą w y trw a łą  pra 
cą n ie  dopuścim y do no w e j w o j­
ny. Nas jes t w iększość".

I. G uranow ska

Sztafety  m łodzieżow e  
z w oj. łódzkiego  m eldujg  

o zakończeniu akcji 
plebiscytow ej

Z  na jda lszych k ra ń có w  w o j-

w a nym  transp a re n tam i sztafeta 
m łodzieżowa z P io trk o w a  T r y ­
bunalskiego. Delegatów  w ita ją  
p rzedstaw ic ie le  W ojewódzkiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju . 
P rzew odniczący K O P  w  P io tr ­
ko w ie  T ry b u n a ls k im  m e ld u je  o 
zakończeniu a k c ji p leb iscyto­
w e j.

Z m e ldu nku  w yn ika , że P le­
b iscy t spo tka ł się z n iezw yk le  
gorącym  poparc iem  całego spo­
łeczeństwa tego m iasta. W  p ra ­
cach p leb iscytow ych , obok ro ­
b o tn ikó w  z h u ty  szkła „H o rte n ­
sja'*, b ra li ud z ia ł rob o tn icy  b u ­
dującego się k o m b in a tu  ba w e ł­
nianego, in żyn ie row ie , tech n i­
cy, nauczycie le i  księża.

Łódź p o d su m o w u je  
w y n ik i P lebiscytu

W e w szystk ich  p ra w ie  zak ła­
dow ych  i  b loko w ych  ko m ite ­
tach obrońców  p o ko ju  w  Łodz i 
akc ja  p leb iscytow a została ju ż  
zakończona. In ten syw na  praca

t r w a  obecnie w  dz ie ln icow ych  
kom ite ta ch  obrońców  poko ju , 
gdzie dokonu je  się podsum owa­
n ia  w y n ik ó w  P leb iscytu . Z g ła ­
szają się jeszcze osoby, k tó re  z 
różnych powodów nie z łoży ły  
k a r t  p leb iscytow ych .

Do K o m ite tu  O brońców  P o­
k o ju  G óm a-L ew a  w  Lodzi zglo 
s ił się tkacz F ranciszek K u le ­
sza, k tó ry  n ie  z łoży ł K a r ty  w  
m ie jscu pracy, gdyż p rzebyw a ł 
na u rlo p ie  na wsi. „B a łem  się, 
że n ie  zdążę złożyć swego gło­
su —  m ó w i ob. Kulesza. —  Je­
stem tkaczem, w y ra b ia m  stale 
120 proc. no rm y. M ó j podpis to 
zapewnienie dalszej o fia rn e j 
p racy p rzy  w arsztac ie“ .

Festyn Pokoju  
w  G łu c h o w ie

W  gm inach w o j. łódzkiego, w  
k tó ry c h  zakończył się N arodo­
w y  P leb iscyt P oko ju , odbyw a ją  
się w  atm osferze radości i  en­

tuz jazm u Festyny P oko ju , uroz­
m aicone w ystępam i zespołów 
św ie tlico w ych  i  w ie lk im i zaba­
w a m i lu do w ym i.

Im pon u jący  przebieg m ia ł Fe 
st.yn P oko ju  zorgan izow any 
przez ch łopów  w  G łuchow ie, 
pow. sk ie rn iew ick iego . S e tk i 
ch łopów  w  s tro jach reg iona l­
nych p rzyb y ło  na uroczystość 
udeko row anym i wozam i.

Do try b u n y , tonącej w  k w ia ­
tach, podchodzą delegacje, skła 
da jąc przedstaw ic ie lom  K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  m e ldun­
k i  o p rze b ie g u ' i zakończeniu 
a k c ji p leb iscytow e j w  poszcze­
gó lnych grom adach.

P ie rw szy  z łoży ł m e ldunek 
ch łop m a ło ro ln y  B ro n is ła w  R u t­
kę  ze w s i Celigów . O sp raw nym  
przeprow adzen iu  P leb iscytu  
m e ldu ją  rob o tn icy  PG R P rusy, 
ch łop i z grom ady Reczuł, go­
spodynie w  p ięknych  s tro jach  
reg iona lnych  ze w s i B la ły n in  i  
in n i.

Młodzież całego świata

Młodzież agituje i podpisuje
Apel Pokoju

' Wielkie i radosne dni przeżywa nasz kraj. Dni Pokoju. Dni, 
z których każdy jest piękniejszy nowym milionem podpisów na 
Kartach Plebiscytowych, z których każdy przynosi nowe traktory, 
nowe tony węgla i stali wyprodukowane na Wartach Pokoju. Dni 
wzrostu świadomości i aktywności narodu polskiego w walce 
o pokój — przeciwko amerykańskiemu imperializmowi.

1 Żerań przed N a ro -
• dow ym  P lebiscytem
Pokoju... M łodzieżow y  
zespół tow . Raczyńskie­
go zaciągnął W arty  Po­
ko ju . aby w ięce j w y p ro ­
dukować, aby le p ie j p ra  
cować dla  rosnącej Fa­
b ry k i Samochodów Oso- 

. bowych, d la  O jczyzny  
Ludow e j, d la  pokoju.

O  W zruszenie malo- 
^  w a ło  się na uczernio  
nych pyłem  w ęglow ym  
tw arzach górniczek z 
kupa ln i „ L u d w ik “ — I rm -  
gardy Czok, M a rii W a- 
le r ia ń sk ie j i H ilde ga rd ii 
B unk, k iedy po zakoń­
czeniu szychty dostały  
do rą k  K a rty  P leb iscy­
towe.

— To w łaśnie tu  z ło­
żym y nasze podpisy w  
obronie poko ju  i  naszej 
O jczyzny!...

3 A g ita to rzy  Pokoju 
ruszyli... O to grom a  

da Łaziska (pow. Socha­
czew). W  d łu g ie j, ser­
decznej rozm ow ie  nau- 
czycie lka  —  Jan ina Czar 
necka w y jaśn ia  m iesz­
kańcom grom ady cel 4 
sens Narodowego P le ­
b iscytu  Pokoju.
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(Od naszego korespondenta) 
M ieszkańcy w s i m asowo pod­

p is u ją  A p e l P oko ju . W  W ojko ­
w icach  K om ornych  pow. Będzin, 
w  n is k im  słom ą k ry ty m  dom u 
p rz y  u l. Sobieskiego 21, M A R IA  
P O L A K O W A  m y ła  w łaśn ie  na­
czynia, k ie d y  zapukała sąsiad-

łódzkiego p rzy b y w a ją  na p ię k ­
nie  udeko row anych sąmocho- 
dac ł do W ojew ódzkiego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  w  Ł o ­
dzi szta fe ty  z m e ld u n ka m i o za­
kończen iu a k c ji p leb iscytow e j.

P rzy  dźw iękach marsza p rz y ­
byw a na samochodzie udeko ro-

Z narady przewodniczących /ar/ądów zakład. ZMP

Analiza dotychczasowej działalności
pom oże w  u sp raw n ien iu  pracy  

o rgan izac ji zak ładow ych
uio j. w ro c ła w s k ie g o  i  k rak o w sk ie g o

W dn iach od 22 do 27 bm. o d b yw a ją  się w  ośm iu w o jew ódz- r 
tw ach  na rady przew odniczących zarządów zak ładow ych  ZM P. 
Celem ich jes t sam okrytyczne om ów ien ie  p racy o rgan izac ji 
w  fab rykach , hutach, kop a ln ia ch  oraz przeanalizow anie za­
gadn ien ia um asow ienia o rg an izac ji ńa odc inku  robotn iczym .

W R O C ŁA W . Po re fe ra tach  
przewodniczących zarządów za­
k ładow ych  rozpoczęła się dys­
kusja . P rzewodniczący zarzą­
dów zakładow ych dom agali się 
rów n ież usp raw n ien ia  pracy od 
gó rnych  in s ta nc ji o rg an izacy j­
nych. Z darza ją  się bow iem  ta ­
k ie  w yp ad k i w  zarządach po­
w ia tow ych  ja k  w  K łodzku , 
gdzie w  ew ide nc ji fig u ro w a ło  o 
3 tysiące członków  w ięce j niż 
je s t ich  w  rzeczyw istości.

Na naradzie  m ów iono ró w ­
n ież w ie le  o konieczności in te ­
resowania się spraw am i b y to ­
w y m i i zaw odow ym i m łodzieży. 
N ie  mogą pow tarzać się ta k ie  
w y p a d k i ja k  w  Fabryce W odo­
m ie rzy, gdzie dwóch dobrych 
m łodych ro b o tn ikó w  przekracza 
jących  norm ę o trzym yw a ło  za 
n isk ie  uposażenie, a zarząd za­
k ła d o w y  Z M P  n ic  o ty m  nie 
w iedzia ł.

D ysku tanc i z w ró c ili także u- 
wagę na potrzebę większego za­
in te resow an ia  się szkoleniem  
zaw odowym  i ideo log icznym  
m łodzieży W  Zakładach K o n ­
fe kcy jn ych  w  Świebodzicach na 
szkolenie ideologiczne uczęszcza 
ty lk o  p ięciu  członków  o rg an i­
zacji, a zarząd nie  u tn ie  n ic na 
to  poradzić. N atom iast w  K a r ­
paczu w Fabryce P ap ie rn icze j 
na szkolenie ideologiczne uczę­
szcza większość m łodzieży z 
zakładów .

Narada w roc ław ska , podsu­
m owana przez sekretarza ZG 
Z M P  tów . Ociepkę osiągnęła za 
m ie rzony cel. W y tyczy ła  ona 
drogę now ej, lepszej p racy za­
rządom  zakładow ym .

B. K o łod z ie jsk i
(Na s tr. 4 zamieszczamy spra­

wozdanie z w o jew ód zk ie j na ra ­
dy a k ty w u  robotniczego w  K ra ­
kow ie).

Pięściarze polscy wrócili z Mediolanu

Polska drużyna  bokserska po pow rocie  z M ed io lanu na D w orcu  
G łów nym  w  W arszawie. T rzeci z le w e j z k w ia ta m i w  rę ku  C hy- 

chła, pośrodku Sztam (w  b ia ły m  płaszczu).

-------- Sport na str. 4-ej -------
— P rzeg ryw am y mecz p i łk i nożnej z W ęgram i 1:2.
—  Tenis iśc i z Budapesztu prowadzą z W arszawą 2:0.
—  C hychla m istrzem  sportu .
—  Sztam m ów i o p ięśc ia rsk ich  m istrzostw ach Europy 
w  M ed io lan ie .
—  M ig a w k i z meczu p i łk i  nożnej
oraz inne  na jw ażn ie jsze w iadom ości sportowe.

z radością i entuzjazmem przygotowuje się
do III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój

W jjp o u iie d ź  sekre ta rza  Z G  ZM P  toui. M arca
22 bm. po w róc iła  z B e rlin a  do 

k ra ju  delegacja m łodzieży p o l­
sk ie j, k tó ra  uczestniczyła w  ob­
radach M iędzynarodow ego K o ­
m ite tu  Przygotowawczego I I I  
Św iatow ego Z lo tu  M ło dych  B o­
jo w n ik ó w  o Pokó j. K ie ro w n ik  
de legacji, sekre tarz Zarządu 
G łównego Z M P  — M ieczysław  
M arzec u d z ie lił w ypow iedz i, w  
k tó re j s tw ie rd z ił m. in .:

„W ezw anie  S FM D  do udz ia łu  
w  I I I  Ś w ia tow ym  Z loc ie  M ło ­
dych B o jo w n ik ó w  o P okó j do­
ta r ł*  wszędzie tam , gdzie m ło ­
dzież p racu je , uczy się i  w a lczy.

Z  w ie lk ą  radością p rzygo to ­
w u je  się do Z lo tu  m łodzież 
Z w ią zku  Radzieckiego i  k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j. M ło dz i ro ­
bo tn icy  tych  k ra jó w  w ita ją  zb li 
ża jący się Z lo t n o w ym i osiąg­
n ięc iam i p ro d u kcy jn ym i.

M łodzież z całego św ia ta  pod­
kreśla , że w ie lk ie  spotkanie w 
B e rlin ie  będzie m ia ło  doniosłe 
znaczenie d la  wzajem nego z b li­
żenia m łodzieży w spó ln ie  w a l­
czącej o u trzym an ie  poko ju .

Do B e rlin a  przybędą dziesią t­
k i  tys ięcy m łodzieży z 80 k ra jó w  
św ia ta  oraz około 2 m ilio n ó w

m łodych  N iem ców, w  ty m  100 
tys. m łodzieży N iem iec Zach. 
Oznacza to, że w  Z locie  B e r l iń ­
sk im  liczba uczestników  będzie 
dw a i  pó l raza w iększa niż w  
F es tiw a lu  Budapeszteńskim . Z lo t 
będzie w ie lką  m an ifes tac ją  m ło 
dzieży w alczącej o pokrzyżow a­
n ie  zbrodn iczych zam ierzeń ame 
ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w  — w  
ob ron ie  poko ju . Będzie on je d ­
nocześnie o lb rzym ią  dem onstra­
c ją  do robku ku ltu ra lneg o  m łode 
go pokolen ia .

W  skład de legacji wejdzie  
m łodzież różnych w a rs tw  spo­
łecznych, różnych poglądów  po­
lityczn ych  i re lig ijn y c h , różnych 
ras i  narodowości.

W  toku  prac p rzygo tow aw ­
czych zacieśniają się w ięzy so­
lida rnośc i m łodzieży z różnych 
k ra jó w . Holenderscy robo tn icy  
m im o n isk ich  zarobków  od k ła ­
da ją  pieniądze, k tó re  przezna­
czają d la  kolegów  w  Indonez ji, 
aby u m o ż liw ić  im  p rzybyc ie  do 
B erlina . M łodz i n iem ieccy ro ­
bo tn icy  p ra cu ją  dodatkowo, aby 
zdobyć pieniądze dla de legacji 
m łodzieży g reck ie j i h iszpań­
sk ie j.

Z  zapałem p rzyg o tow u ją  się

do F estiw a lu  zespoły a rtys tycz­
ne różnych k ra jó w , k tó re  w  B e r 
lin ie  zaprezentują swój dorobek 
k u ltu ra ln y .

W  w ie lk im  entuzjazm em  przy  
go tow u je  się do F es tiw a lu  m ło ­
dzież NRD. B ud u je  ona w  B e r­
lin ie  wspan ia łe  stad iony, base­
ny i  p a rk i, p rzygo tow u je  place, 
na k tó ry c h  m ieścić się będzie 
tzw . rep ub lika  p ion ierska.

N iezw yk le  serdecznie — m ó­
w i M ieczys ław  M arzec — w ita ­
ła m łodzież niem iecka przedsta­
w ic ie li K o m ite tu  P rzygo tow aw ­
czego. Uśm iechy na tw arzach, 
pieśni i o k rz y k i „F re u n d sch a ft“  
po zd raw ia ły  nas na każdym  
k roku . M łodz i N iem cy p ro s ili 
nas o przekazanie m łodzieży 
p o lsk ie j serdecznych pozdro­
w ień.

Na obradach M iędzynarodo­
wego K o m ite tu  zdobyliśm y w ie le  
cennych doświadczeń, k tó re  po­
zwolą nam  jeszcze lep ie j p rzy ­
gotować się do I I I  Festiw a lu  w  
B e rlin ie  i w  .w iększym  jeszcze 
stopniu dotrzeć do całej po l­
sk ie j m łodzieży z hasłam i F esti­
w a lu : „M łodz ieży, łącz się w  w a l 
ce o p o k ó j p rzec iw  niebezpie­
czeństwu now e j w o jn y “ .

LOTEM  BŁYSKAW ICY...

.....obiegła Zw iązek Radziecki w iado-
mość o w span iałym  osiągnięciu  p ro ­
dukcyjnym  komsomolca z zakładów  
m eta lu rg icznych w Iżewsku — A. So- 
łow iew a, k tó ry  dokonał wytopu s ta li 
w ciągu 3 godzin i 50 m inu t. Dotych­
czas norma w ytopu sta li w ynosiła  7 
godzin i 30 m inu t. Sołow iew  zaoszczę­
dz ił. przy tym  rekordowym  __ w ytopie 
5.054 kg pa liw a i . uzyskał 15.700 kg. 
s ta li z każdego metra sześciennego 
pieca.

N IE ZW Y K LE  SERDECZNE 
PRZYJĘCIE...

...zgotowano w s to licy  R epub lik i U- 
k ra iń sk ie j zespołowi „M azow sze“ .

C złonkow ie zespołu zw iedz iii zabytki 
K ijow a  \ obecni by li na zo rgan izow a­
nym specjalnie dla nich pokazie ko lo ­
rowych fiim ó\y  ukra ińsk ich . M łodzi ^ar­
tyści polscy, spotka li się rów n ież z a r­
tystam i tea tru  im . Franko, którzy^ ba­
w il i  przed paru m iesiącam i na gościn ­
nych występach w Polsce.

W SPÓLNE P O SIED ZEN IE ...

... Kom ite tu  C entra lnegd F rontu  Na­
rodowego Czechosłowacji ł Czechosło­
wackiego K om ite tu  Obrońców Pokoju 
odbyło się ‘ w B ra tys ław ie  w zw iązku z 
rozpoczynającym  się 26 bm. Narodo­
wym  P lebiscytem  Pokoju.

Referat na tem at najb liższych zadań 
obrońców  pokoju w Czechosłowacji 
w yg ło s ił premier rządu Zapotocky. 
Następnie uczestnicy posiedzenia pod- 
p isa ii — jako p ie rw si w Czechosłowa 
c ji — K a rty  P lebiscytowe.

BOJOW NICY O WOLNOŚĆ 1 
GRECJI...

...k tó rzy  zna leź li schronienie w Ru­
m un ii p ro testu ją  przeciw ko zam ierzo­
nemu w ys łan iu  220 dzie.c* greckich z 
Jugos ław ii do A ten bez zgody rodz i­
ców. Depeszę z protestem  przeciwko 
te j now ej zb rodn i tito -faszys tów  dele­
ga t radziecki w  ONZ M a lik  sk ie row ał 
co  przewodniczącego Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ.

Poprawa warunków bytu młodzieży
oraz przygoto iran ia  

do I I I  Ś iniatoirego Z lo tu  
— tematem obrad KW ŚFMD

W Budapeszcie rozpoczęła się 
sesja K o m ite tu  W ykonawczego 
ŚFM D. W  sesji bierze udz ia ł 51 
delegatów, reprezentu jących 28 
k ra jó w  —  ZSRR, C h iny  L u d o ­
we, USA, W . B ry ta n ię , F rancję, 
Ind ie , W łochy, Czechosłowację, 
B u łga rię , Polskę, W ęgry, N iem ­
cy, R um unię, A us trię , H o landię, 
Belgię, Norwegię, Szwecję, A u ­
s tra lię , Chile , Indonezję, P o łud­
n iow ą  A fry k ę . Ira n , Danię, G re­
cję, F in land ię , B ra zy lię  i  Vene- 
zuełę. W  obradach b io rą  ró w ­
nież udzia ł przedstaw ic ie le  
M O D -u  i SDFK.

W  skład de legacji po lsk ie j 
wchodzą: sekre tarz Zarządu
G łównego Z M P  — tow. S tan i­
s ław  Nowocień i  k ie ro w n ik  w y  
dz ia łu  zagranicznego ZG ZM P  
—  tow . M iro s ła w  D yner.

Na porządku dz iennym  obrad 
zna jdu je  się spraw a w a lk i o po­
praw ę w a ru n kó w  życ iow ych  m ło 
dzieży na ca łym  św iecie oraz 
sprawa p rzygotow ań do I I I  
Św iatowego Z lo tu  M łodych  B o ­
jo w n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie .

O brady  zagaił przew odniczący 
S FM D  — E nrico  B e rlin g u  er, 
dz ięku jąc w  im ie n iu  dem okra­
tyczne j m łodzieży całego św ia ta  
rządow i w ęg ie rsk iem u, k tó ry  

w r a z i ł  zgodę na przeniesienie

siedziby F ederac ji do Budapesz 
tu . P rzew odniczący S FM D  —  
B e rlin g u e r w yg ło s ił re fe ra t po­
św ięcony walce o polepszenie 
w a ru n kó w  życ iow ych m łodz ie ­
ży na ca łym  świecie. S tw ie r­
dz ił on m. in., że w a ru n k i życia 
m łodzieży w  k ra ja ch  k a p ita l i­
stycznych dowodzą, że w  parze 
ze wzm ożeniem  przygo tow ań do 
now e j w o jn y  spada gw a łto w n ie  
stopa życiowa m łodzieży w  tych  
k ra jach , w zrasta je j nędza i  w y  
zysk. P rzew odniczący S FM D  
wskazał na wzm ożenie się p rze - 
ś ladówań i te rro ru  p rzec iw ko  
m łodym  b o jo w n ikom  o pokó j w  
szczególności w  H iszpan ii, G re ­
c j i  i t ito w s k ie j Jugos ław ii. T ra ­
gicznej sy tu a c ji m łodzieży w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  m ów  
ca p rze c iw s ta w ił sy tuac ję  m ło ­
dzieży w  ZSRR i  w  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji lu do w e j. M łodzież w  
tych k ra ja ch  nie obaw ia się bez 
robocia, o tw ie ra ją  się przed n ią  
w span ia łe  pe rspek tyw y na wszy 
s tk ich  odcinkach życia gospo­
darczego i społecznego.

N a jw ażn ie jszym  naszym zada­
n iem  — zakończył B e rlin g u e r —  
jest zw arc ie  fro n tu  o rgan izac ji 
m łodzieżow ych p rzec iw ko  p rzy  
go tow aniom  do w o jn y , w zm o­
żenie w a lk i o pokó j. O brady 
trw a ją .

A Z  uwagą  i  w  skupie  
* *  n iu  s łucha ły  junacz- 
k i 31 b rygady żeńskie j 
SP s łów  sw o je j A g ita -  
to rk i P oko ju  koL Ire n y  
Rzeżniczak.

6 Z  dzieckiem na rę ­
ku  przyszła, aby zło. 

żyć podpisaną K a rtę  N a­
rodowego P leb iscytu  Po 
ko ju , p racow nica P G R -u  
Bródno  —  Jan ina  K o ła ­
kowska. Przecież ten  
podpis, k tó ry  z łoży ła  na 
K arc ie  —  to cios w  tych, 
k tó rzy  chcą zabrać je j 
szczęśliioe życie, k tó rzy  
chcą pozbaiińć uśm iechu  
je j  dziecko.

5 Nadszedł dzień 17 
m aja  — na jradoś­

niejszy z D n i P oko ju  17 
m aja z łoży ł sw ó j podpis 
t<n K arc ie  Narodowego  
Plebiscytu Pokoju P ie rw  
s: y O byw ate l Ludow e j 
Polski — Prezydent 
B O LESŁAW  B IE R U T. 
Tego dn,a naród po lsk i 
złozyl pierwsze m ilio n y  
podpisów.

W niedziele 20 bm . żoł 
nierze Ludowego W ojska  
Polskiego w z ię li udz ia ł 
w  N arodoicym  P leb iscy­
cie P oko ju

"J  T łoczno b y ło  p rzy  
*  sk ładan iu  K a r t  P le ­
b iscytow ych  w  U n iw e r­
sytecie W arszaw skim  w  
czasie D n i Pokoju. Rósł 
stos podpisanych ka rt. 
Rósł w  ca łe j Polsce. T ak, 
ja k  rosła świadomość i  
w ola  a k ty w n e j w a lk i o 
Pokój.
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Hozp

W  d n iu  2 czerwca przeszło 
s tup iętnastotysięczna arm ia 
s tudentów  przystąp i do sk ła ­
dania egzam inów. W y n ik i u - 
zyskane przez n ich  będą dow o­
dem rocznego w y s iłk u  p ro fe ­
sorów, asystentów, studentów . 
W ykażą, ja k  studenci spe łn i­
l i  sw ó j obow iązek wobec ca­
łego narodu.

S tudenci polscy zna jdu ją  się 
na w ysun ię tym , odpow iedz ia l­
n ym  stanow isku w a lk i o P lan 
6 -Ie tn i, o zw ycięstw o socja­
liz m u  w  naszym k ra ju , o 
wzm ocnien ie obozu pokoju.

Na s tudentów  P o lite ch n ik i i 
W yższych Szkół In ż y n ie r­
sk ich  czekają kopa ln ie  i hu ­
ty , e le k tro w n ie  i fa b ry k i, b u ­
dow le  M D M  i  now e j d z ie ln i­
cy  L u b lin a , czekają wsie i 
m iasta  całego k ra ju . Pam ię­
ta jm y : od studenta także za­
leży  ja k  prędko prąd e lek­
try c z n y  w yręczy chłopa w 
m łócce wspólnego p lonu, ża­
ró w k a  zastąpi kopcącą lam pę 
na ftow ą , tra k to r  — p ry m ity w ­
n y  ju ż  dziś konny  pług. Od 
studenta Wyższej Szkoły Peda 
gogicznej zależy rozw ó j oś­
w ia ty . Od absolwenta Wyższej 
S zko ły  R o ln icze j pełne zagos­
podarowanie, ro z k w it  p iękne j 
z iem i po lsk ie j. P rzyszły  p la ­
n is ta , dz ienn ikarz, w y k ła d o w ­
ca, k o n s tru k to r —  n ie  sposób 
w y m ie n ić  ich  w szystk ich  —

®czyna się sesja 
egzaminacyjna

pow in ien  żyć m yślą o ja k  n a j­
szybszym w łączen iu się w o- 
gó lny ry tm  pracy narodu p o l­
skiego, budującego swą szczę­
ś liw ą  przyszłość.

Przed p ra w ie  dwom a w ie ­
k a m i w ie lk i re fo rm a to r po l­
skiego szko ln ic tw a S tan is ław  
Stasz'c pisał:

„..szczęśliwość człow ieka - 
obyw a te la  .jest n ierozdz'eloną 
od szczęśliwości całego to w a ­
rzystw a*); ponieważ szczęśli­
wość tow arzystw a w y n ik a  z 
użyteczności w szystk ich  miesz 
kańców  jego — przeto końcem 
edukac ji k ra jo w e j pow inna 
być użyteczność obywate la...“

To zdanie zapam iętać p o w i­
n ien także każdy student. Od 
tego, ja k  przygotow any i  z ja ­
k im i w y n ik a m i opuści os ta t­
niego dn ia czerwca m u ry  u - 
czelni, ja k  prędko w łączy się 
do szeregu budow niczych no­
w e j, szczęśliwej przyszłości 
naszego narodu — zależy i je ­
go szczęście, i jego dobrobyt.

D latego też w  okresie le t­
n ie j sesji egzam inacyjne j każ­
dy  student pow in ien  wa lczyć 
o ja k  najlepsze przygotow anie  
do egzam inów w szystkich ko ­
legów, o ja k  najlepsze w iado ­
mości, o pełne przestrzeganie 
dyscyp lin y  zdawania ko lo k ­
w ió w  i egzam inów.

W zrosnąć m usi w  tym  cza­
sie aktyw ność g ru p  studenc-

W USA wzrasta ruch w obronie pokoju

kich , kó ł ZM P. Zarządów  — 
tak, by organizacja m aksym a l­
nie pomogła studentom  w  w y 
pe łn ien iu  ich pierwszego obo­
w iązku  — zaliczenia roku. 
W ięcej w  tym  czasie trzeba 
korzystać z pomocy profeso­
rów  i asystentów.

Od poziomu wzm ożonej pra 
cy studentów  zależą w y n ik i. 
sesji.

Hasło — „K ażd y  student 
przechodzi na następny rok 
s tud iów “  — w inno  rozbrzm ie­
wać na każdej uczeln i; w inno 
być rea lizow ane w spó lnym  w y  
s iłk iem  m łodzieży, pro fesorów  
i asystentów.

•) towarzystwo 
stwo.

społeczeń-

Chcemy bronić własnej ojczyzny
chcemy pomóc braciom Koreańczykom..."

Studenci chińscy krwiĘ piszą
podania a wysianie na imał koreański

(Od własnego korespondenta z Pekinu)

Delegacja polska, w k tó re j by ła  zaproszona delegacja m ło -

T R U M A N : Moi panowie! To skandal! Ci ludzie nie chcą za nas walczyć!

Z  pom ocą m łodym  ag ita to ro m  w ie js k im

Uchwała Prezydiom Rządu 
w sprawie dalszego rozwoju pogłowia trzody cłiiewnej

zapew nia producentom  now e korzyści i u l e p i
D n ia  19 m a ja  b r. P rezyd ium  Rządu w yda ło  uchwałę  

w  spraw ie  dalszego roruooju pog łow ia  trzody ch lew ne j w  go­
spodarstw ach in dyw idu a ln ych .

Pon iże j zamieszczamy om ów ienie na jw ażn ie jszych posta­
now ień te j ućh w a ły  oraz w skazu jem y na zadania, ja k ie  
w  zw iązku  z ty m  sto ją  przed m ło dym i ag ita to ra m i na wsi.

¡fisiona górniczego życia
Ponuro, sm utnie kończą się 

legendy opow iadane przez sta­
rych  gó rn ików , w latach ka ­
p ita lis tycznego wyzysku. K rą ­
żą one wśród ludzi, d la  k tó ­
rych  jedyną rzeczyw stością 
je s t głód 1 znużenie. W stare j 
osadzie górn icze j starego św ia ­
ta  nędzy i uc isku nie można 
opow iadać radosnych, spoko j­
nych  legend. W życiu nie ma 
się z czego cieszyć, jakże w ięc 
rozpow iadać beztroskie, szczę­
ś liw ie  kończące się baśnie.

To dopiero w  now e j g ó rn i­
czej osadzie można je  opow ia ­
dać. M u ry  pachną św ieżym  
wapnem , k ie d y  gó rn icy  po po­
w roc ie  ze swoich kopa lń  s ia­
da ją do sutego, gorącego ja ­
d ła  A starzy, żeby zw ycza jo­
w i nie przeczyć, snu ją opo­
wieść o pom yśln ie w yko rzys­
tanym  urlop ie  w uzdrow isku, 
o tym  ja k  to m łodzi prześci­
g a li w norm ach starszych. A le  
ju ż  sami wiedzą, że to nie są 
legendy...

M iędzy ty m i dw iem a po- 
g w a rka m i w  s tare j i now ej o- 
sadzie górn icze j zaw arł tem a­
tykę  swoich opow iadań, po­
św ięconych życiu lu dz i kopalń 
węgla, czeski pisarz Jerzy 
M arek.

Jego książka pt. „N a d  na ­
m i .świta“  (P. I. W. 1950), sk ła ­
dająca się z c y k lu  zw artych , 
śm ia łych  u tw orów , zarówno 
przez swoją treść, ja k  i u ję ­
cie poszczególnych zagadnień 
je s t b liska  i  zrozum iała d la  na­
szego czyte ln ika . A u to r „N ad 
n a m i ś w ita “  w  p iękn ym  opo­
w iada n iu  pt. „ L u ty “  pokazał 
czu jny, p ro le ta r ia ck i stosunek 
g ó rn ikó w  czeskich do prze­
c iw n ik ó w  w ładzy  ludow ej.

W ładza ludow a w  Czecho­
s ło w ac ji um acnia ła  się w  tru d  
aych w arunkach. Początkowo

część kopalń znajdowała się 
jeszcze pod zarządem niem iec­
k ich  i rodzim ych kap ita lis tów

O dbieranie im  bezprawnej 
w ładzy  op isu je M arek  w  u tw o 
rze pt. „C z łow iek  z karabi­
nem “ . B ohater tego opow ia ­
dania przychodzi objąć kop a l­
nię i tu  dz ięk i pomocy g ó rn i­
ków  udaje m u się z lik w id o ­
wać pożar w zniecony przez 
h itle ro w sk ich  inżyn ie rów , k tó ­
rzy  czuli, ze ju ż  d łuże j n ie  
będą m og li panować w  ko p a l­
ni.

W „Jednym ludzkim życiu“ 
i  w  „Sprytnym nadsztygarze“
au to r cha rak te ryzu je  życie ko­
pa lń w  w a runkach  k a p ita liz ­
m u, panu jący w  n ich  system 
pracy, b ru ta lne  ' m etody w y ­
zyskiw aczy. O bydwa opow ia ­
dania wstrząsają swoją w y ­
mową, k tó re j treść stała się 
ju ż  ty lk o  dokum entem  i 
wspom nieniem  dla lu dz i tw o ­
rzących socjalizm .

Przez wszystkie opow iada­
nia  Jerzego M arka  przeb ija  
w ie lka  p raw da życia, ufność 
w  trw a łą  wo lę człow ieka. A u ­
to r p rzedstaw ia jąc ko le jn e  e- 
tapy zb liżan ia się do coraz 
lepszej rzeczyw istości i w y ­
kazu jąc jakościową różnicę 
m iędzy w a ru n ka m i k a p ita lis ­
tycznym i, a stosunkam i panu­
ją c y m i w  okresie  w ładzy lu ­
dow ej, w yd ob y ł całą d yn a m i­
kę tego rozw o ju , ukazał jego 
dalsze pe rspektyw y. N ie bę­
dzie przesadą stw ierdzenie, iż 
książka M arka  stanow i jedną 
z na jb a rdz ie j w artośc iow ych 
pozycji w  współczesnej, b ra t­
n ie j lite ra tu rze  czechosłowac­
k ie j.

Po przeczytaniu całego tom u 
opow iadań, jego ty tu ł — „Nad 
nam i ś w ita " — urasta do m ia ­
ry  radosnego i dum nego ha­
sła. R. K.

D O D A TK O W A  
K O N TR A K TA C JA  

NA  RO K 1951

M im o, iż ju ż  m in ą ł te rm in  
zgłoszeń do k o n tra k ta c ji św iń  
na rok  1951, ch łop i — p ro du ­
cenci w  dalszym  ciągu chcą 
ko n tra k tow a ć  na ten ro k  sz tu ­
k i dodatkowe.

Idąc chłopom na rękę, prag­
nąc dalszego rozwoju hodowli 
świń t podniesienia dochodowo­
ści gospodarstw chłopskich, rząd 
w uchwaie z 19 m aja nakazał 
przeprowadzić dodatkową, uzu

na korzyść, przew idziana nową 
uchw a łą  —  otóż przy ustalaniu 
norm dostawy zboża w  p iano ­
wym  skupie będzie się brało 
pod uwagę stan pogłowia św iń, 
aby chłopom, hodującym w ię ­
kszą ilość sztuk w gospodar­
stwie, zmniejszyć ilość zboża na 
skup.

M ożna by zapytać — po co 
w ładza ludow a w yda ła  wszy­
s tk ie  powyższe postanow ienia 
i dlaczego zapewnia chłopom  — 
producentom  św iń, tak  znaczne 
i  liczne korzyści?

O dpow iem y — nowa uchwała 
Rządu o k o n tra k ta c ji trzodyr  \  ----------------------- c ----- L* IV »Dii H CIJA l tí VI* U

pełniającą kontraktację na rok j ch lew nej dąży do tego, aby
1 QJvt ItnHfltlina’O Tirinev.pnia hn- : „li____1951. Dodatkowe zgłoszenia bę 
dą przyjmowane do 15 lipca.

Prawo do kontraktowania w  
tym  dodatkowym terminie ma­
ją  wszyscy producenci świń, 
bez względu na wielkość gospo­
darstwa lub hodowli. Mogą 
kontraktować świnie zarówno 
ci, którzy już w tym  roku zgło­
sili sztuki do kontraktacji, jak  i 
ci, którzy ich dotąd nie kontrak  
towali.

A le i na tym nie kończą się 
korzyści, ja k ie  chłopi odnoszą 
z k o n tra k ta c ji. Uchwała posta­
naw ia bowiem , że chłopi, któ­
rzy w r. 1950 zdali tuczniki za­
kontraktowane na rok 1950, 
otrzym ają ulgi przy poborze 
drugiej raty podatku grunto­
wego na rok 1951, zaś ci, którzy 
w terminie odstawią sztuki za­
kontraktowane na rok 1951, bę- Pop ie ra jąc w  ten sposób p ro - 
dą m ieli przyznane ulgi p rz y ! du kc ję  prosią t, uchwala daje 
poborze wiosennej raty podatku j następnie duże korzyści posia- , 
gruntowego w r. 1952. j daczom m acior Gospodarstwo,

Postanowienie powyższe po- I P o s ila ją c e  » re je s tro w a n ą  m a- 
winno nakłonić każdego produ- j c’oró> otrzymuje uigę w podał- i 
centa do dokładnego przestrze- i ŚTuntowym GO zł od kaz- j

przez zapewnienie chłopom  
tych  korzyśc i zachęcić ich do 
dalszego ro zw ija n ia  hodow li 
św iń  oraz aby podnieść dochód 
chłopskiego gospodarstwa.

K O N T R A K T O W A N IE
PR O SIĄ T

I  REJESTRACJA M A C IO R
Nowa uchw ała z 19 m aja 

śpieszy z pomocą rów nież p ro ­
ducentom  prosiąt, o rgan izu jąc 
p lanow y skup prosią t ,po usta­
lonych , op łaca lnych cenach.

Tam  więc, gdzie z powodu 
zw iększonej ilości sprzedawa­
nych prosią t grozić będzie spa­
dek cen poniżej opłacalności, 
producent zawsze będzie m ógł 
sprzedać prosięta w  p lanow ym

większej liczb ie  ch łopów  ko ­
rzystan ie  z w yliczonych  wyżej 
p rz y w ile jó w  posiadaczy zareje­
strow anych m acior, M inister­
stwo Rolnictwa ma do końca 
roku bieżącego zarejestrotyać i 
otoczyć opieką weterynarzy 
308.C90 sztuk macior.

K O N T R A K T A C J A  
N A  RO K 1952

Uchwała z 19 m aja  zapow ia­
da rów nież kon traktow an ie ! 
św iń  na rok  1952.

„C e nn ik  skupu trzody ch lew ­
ne j — głosi uchw ała — . pozo­
staje bez zm iany“ . K o n tra k ta c ja  
na rok 1952 będzie powszechna, 
to znaczy, że ko n tra k tow a ć  bę­
dzie m ógł każdy, bez względu 
na w ie lkość ho do w li lu b  gospo­
darstw a. P rzepisy postanaw ia ją  
poza tym , że p rzy  k o n tra k ta c ji 
na ro k  1852 nie  będzie p rzym u ­
sowego ubezpieczania k o n tra k ­
tow anych sztuk.

Nowa uchwała z 19 m aja to 
w ie lk i k ro k  naprzód w rozw o­
ju  pogłow ia św iń  w  gospodar­
stwach chłopskich.

M Ł O D Z I A G IT A T O R Z Y  
ZA P O ZN A JĄ  Z NO W Ą

U C H W A Ł Ą  W S ZY S T K IC H  
M IE S ZK A Ń C Ó W  W S I

M łodz i ag ita to rzy  na w s i do­
k ła d n ie  p rzeczyta ją  i  om ów ią 
m iędzy sobą nową uchw ałę o 
k o n tra k ta c ji,  aby następnie móc 
zapoznawać z n ią  rodziców, 
krew nych , sąsiadów i  zna jo­
m ych. U chw ała zostanie om ó­
w iona na na jb liższym  zebraniu 
ko ła  Z M P  w  każ"dej wsi. M ło -

C hłopcy i  dziewczęta, Z M P -
ow cy i m łodzież n iezorgan izo- 
wana, będą ba rdz ie j n iż dotąd 
troszczyć się także o podniesie­
n ie  hodow li św iń  w  gospodar­
stwach rodziców, dbając o wzo­
row a czystość chlewów, bieląc 
je. zapobiegając płodzę much, 
p iln u ją c  szczepień sztuk, zabez­
pieczając tan ie  pasze z zie lo­
nek itp .

T ak ie  są podstawowe zadania 
m łodych ag ita to ró w  i m łodzieży 
w ie js k ie j w  .walce o dalszy roz­
w ó j pogłow ia trzody ch lew nej, 
w  oparciu o uchwałę P rezy­
d ium  Rządu z dn ia 19 m aja.

J. O ŁR R Y C H T

skład wchodzi przedstaw ic ie lka  
m łodzieży, w iceprzewodnicząca 
Z,W Z M P  w  K rako w ie , kol. A l i ­
na K rzyw d z ia n ka  2 m aja  w y ­
jecha ła  z P ek inu  do Kore i.

K o i. K rzyw d z ian ka  dz ie li się 
w rażen iam i z pobytu w  C h i­
nach.

„Podczas naskego pobytu w  
Chinach m ie liśm y okazję zapo­
znać się z pracą o rgan izac ji m ło 
dzieżowych, z pracą fa b ry k , z 
życiem  m łodzieży w  Chinach 
Ludow ych. W iceprzewodnicząca 
O gólnochińskiego K o m ite tu  M ło  
dzieży D em okra tyczne j w  d łu ­
gie j i bardzo serdecznej rozm o­
w ie  opow iedzia ła o m asowym  
zgłaszaniu ’ się m łodych ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich  na fro n t ko ­
reański, o w ie lk ie j o fia rności 
m łodzieży w  pracy nad budową 
now ych Chin, o p rzed te rm ino­
w ym  w yko nyw a n iu  p lanów  p ro ­
dukcy jnych .

W T iensin ie  (2 m ilio n y  m iesz­
kańców) zw iedz iliśm y 2 fa b ry ­
k i w łókiennicze.

Przewodniczącą zakładowego 
ko m ite tu  O FM D  jest 19-le tn ia 
L i-S ie - t in . L i-S ie - t in  zaczęła 
praccuvać w  fab ryce jeszcze 
przed w yzw o len iem ' T iensinu 
przez A rm ię  Ludow ą. D z ięk i 
w ładzy  ludow e j, życie m łodych 
ro b o tn ikó w  zm ien iło  się ca łko­
w icie. M łodzież ży je  w  bez po­
rów nan ia  lepszych w arunkach, 
korzysta  z op iek i rządu lu do ­
wego, uczy .się. L i-S ie - t in  zo­
stała przodownicą pracy i m ło ­
dzież w yb ra ła  ją  na nrzew odn i- 
czącą kom ite tu  O FM D.

M łodzież i  starszych ro b o tn i­
ków  Sączy entuzjazm  pracy, 
świadomość, że tw orzą  Nowe 
C hiny, C h iny  Ludowe, że zm ie­
n ia ją  oblicze swego w ie lk iego 
k ra ju , że swą pracą waiczą o 
pokój na ca łym  święcie.

W  przeddzień św ięta 1 M a ja  
na U n iw ersytec ie  w  P ekin ie  od­
b y ł się w ie lk i w iec, na k tó ry

dzieży po lsk ie j. 4.090 s tudentów  
d ługo m an ifestow ało  na cześć 
p rzy jaźn i z Polską. M o je  prze­
m ów ien ie  nagrano na p ły ty . 
P rzy  dźw iękach hym nu  SFM D 
wręczono m i bu k ie t kw ia tó w . 
W ieczorem długo d y s k u to w a li­
śmy z młodzieżą.

M łodzież chińska z zacieka­
w ien iem  dopytyw a ła  się ja k  
m łodzież polska w a lczy o pokój, 
ja k  budu je  nową, ludow ą o j­
czyznę. Z  ko le i opow iadano nam  
o w ys iłkach  m łodzieży ch ińsk ie j, 
o ich boha te rsk ie j walce w  K o ­
rei. Jednym  z rozm ów ców  b y ł 
student, k tó ry  podanie o p rzy ­
jęcie do w o jska i w ys łan ie  na 
fro n t koreański napisał w łasną 
k rw ią .

Agresja  im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich  na Koreę stała się 
g łów nym  tem atem  rozm ów. Już 
50 studentów Uniwersytetu po­
szło na front, a 1.300 studentów 
złożyło swoje zgłoszenia do a r­
m ii wyzwoleńczej. W alka w  o- 
bronie Korei jest w alką w  o- 
bronie Chin, rozumie to mło­
dzież chińska. Zgłoszenia do ar­
m ii wyzwoleńczej wielu studen­
tów, jak  to uczynił nasz rozmów  
ca, pisze własną krw ią, w ten 
sposób podkreślając swoją wolę 
w ałki o wolność bratniego na­
rodu.

Z in ic ja ty w y  O FM D  wprowa­
dzono na uczeln i dodatkową 
godzinę k u ltu ry  fizycznej, aby 
u trzym ać sprawność do pracy i
obrony.

94 proc. studentów bierze 
czynny udział w pracy propa­
gandowej na terenie miasta i 
okolicy. Studenci prowadzą sze­
roką korespondencję z żołn ie­
rzam i na froncie , o rgan izu ją  
wiece połączone z w ystępam i 
a rtys tycznym i — w y jaśn ia ją , 
że im p e ria lizm  prowadząc w o j­
nę zaborczą na K ore i, zagraża 
Chinom , zagraża po ko jow i na 
ca łym  świecie.

nę.

1-------.------ t f  v —  * * a . w j .« c i » w  rv.az.ucj w s i.  iv i io
skupie za ustaloną, opłacalną ce i dzież m usi przecież um ieć w y 
nn ' jaśn ie  przepisy te j uchw a ły , od­

powiedzieć rzeczowo na zada­
wane je j py tan ia  — m usi więc 
uchwałę znać i dobrze rozumieć.

Od p ią tku , 25 m aja, w  gm i­
nach odbyw a ją  się zebrania ak - 
tyw u , poświęcone om ów ieniu 
now e j uchw ały. Następnie 
uchw ała om awiana będzie naj dej zarejestrowanej i produk-

centa do dokładnego przestrze
gania terminu dostawy zak o n -!;—' — ------------- “  ! „ „ V  • ń-------;—  a;*'—
traktowanego tucznika, zwłasz- ] ‘» T * «  mac!!,r»' Dalej uchwała I zebraniach producentów w gro- 
cza. że za terminową dostawę p0,eca scls;° Przestrzegać place- , madach.
producent otrzymuje także o 5 1 ni a cm y- w -vzszeJ °  5 Procent; W obu tych zebraniach wez- 
proc. wyższą cenę ułatwiając ‘ od Przewidzianej w cenniku, za j mą udział młodzi agitatorzy, któ 
poza’ tym  sprawny odbiór sprze- i »»rejestrowaną maciorę, która j rzy zabierając głos, wyjaśnią 
danych sztuk. , jako niezdolna już do produkcji mniej zrozumiałe postanowienia

i prosiąt sprzedawana jest na ! uchwały oraz zachęcą do zw ięk- 
Wreszcie jeszcze jedna zn acz- i rzeź. Aby umożliwić jak n a j- i szonej kontraktacji świń.
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Za kisSisemi „Irancuskich“ uylissrón
Jak podaje postępowy ty ­

godnik francusid „Action“, 
władze amerykańskie po­
wiadomiły ambasadora 
Francji w Waszyngtonie, 
że w wypadku, gdyby w y­
bory wc Francji zostały od­
łożone do jesieni. Stany Zje  
dnoczone podejmą „odpo­
wiednie kroki“.

O kulisach tej in te r­
wencji, będącej jeszcze jed 
nym dowodem, że niepo­
dległość Francji stała się 
fikcją, proasnerykański ty ­
godnik „Climats“ pisze co' 
następuje:

„Pan Vinccnt Auriol ma 
poważne powody, dla któ­
rych chce przyśpieszyć wy 
bory. Am erykanie dali mu 
bowiem do zrozumienia, że 
niepewność co do polityki 
francuskiej jest wybitnie 
niekorzystna dla organi­
zacji obrony (czytaj: napa­
ści; przyp. Hak.) atlantyc­

kiej. —  Chcemy wiedzieć 
czego się trzymać —  powie 
dzieli mu. Koniec z kredy­
tami z planu Marshalla, je ­
żeli w ciągu trzech miesię­
cy nie będziemy ostatecz­
nie zorientowani“.

Jak widzimy, waszyngtoń 
scy dyrygenci się niecier­
p liw ią. Bezgranicznym stra 
chem napawa ich walka  
iudu francuskiego przeciw  
imperialistom o wolność i 
pokój. Stąd ich dążenie, aby 
przy pomocy faszystowskiej 
ustawy wyborczej jak  naj­
szybciej „ustabilizować“ sy 
tuację we Francji. Pan ka­
że — sługa musi: zdrajcy 
zasiadający we francuskim  
rządzie skwapliwie przy­
śpieszyli termin wyborów.

Zza faszystowskiej usta­
wy w vjrzał bez maski ob­
mierzły imperializm ame. 
rykański.

Hak
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Podsłuchane
Z szybkością 150 km  na go- 

dzinę pędzi szosą 12 -cy lin - 
d ro w y  „C a d illa c " . W pew nym  
m om encie m ija  go m ała ¿Sko­
da“ . Z dz iw ion y  k ie row ca „ Ca-  
d illa ca “  dodaje gazu, chce 
„S kodę" dopędzić, ale n ie  mo­
że. L ic z n ik  w skazuje 160, 170, 
180 km... Nagle „S kod a" staje 
przed zam kn ię tym  szlabanem; 
„C a d illa c "  dojeżdża. Kierowca 
„C a d illa c a " w ych y la  głowę z 
samochodu i pyta kierowcy 
„S k o d y ":

—  Czy pan ma ja k iś  specjal­
ny m otor w  swoim  samocho­
dzie?

—  Nie. To z w y k ły  motor
¿Skody".

—  A le  na peumo pali pan 
jakąś specja lną mieszankę?

—  I  to nie. U żyw am  te j sa­
m e j m ieszanki, co pan.

— Więc ja k  to  się stało, że 
pan prześcignął „ C ad illaca"?

— Bo m am  dwa rodzaje  
opon.
_ •>
— Tak. Na przedn ich kolach, 

m am  opony am erykańskie , a 
ńa ty ln ic h  —  koreańskie.

O  c z l i n

:
I
♦

J Za plecami W ielkiej Brytanii USA prowadzą pertrakte-
|  cje z gen. Franco o przystąpienie Hiszpanii do agresywnego 
;  paktu północno-atlantyckiego wzamian za co obiecują je j 
|  angielski G ibraltar.

■
Jedna m ałpa innym  m ałpom  
szepnęła w  sekrecie;
—  Chcą G ibraltar dać Hiszpanii, 
nie wiem, czy wy wiecie.

:
— Co to wszystko nas obchodzi —
druga je j odpowie —  •
tak jak  było. tak i będz’ *
wierzcie mojej głowie. j

— Głupia jesteś — rzekła pierwsza —
nie trzeba tu faktów. l_^L
Gdy weźmie G ibraltar Prane« j
przystąpi do Paktu. , 3

— Tak, tak, moje mile małpy, 3
stracił lew swe siły, 
machinacje z W ujem Samem
już go wykończyły.

Już nie może groźnie ryczeć, 
n ik t go się nie boi, 
teraz małpa, małpie miny 
będzie przed nim stroić.

Nawet Franco z tej przyczyny 
nabrał też otuchy.
— A bankierzy na Wall-Streecie?
— Tym pęcznieją brzuchy.

„Jednak wszystko ma swój koniec  
powiedział ktoś pięknie.
Może teraz brzuch im pęcznieć, 
lecz na koniec pęknie.

B. WOJ.

|  *) G ibraltar jest jedynym zakątkiem Europy, w  którym  2
|  żyją małpy. W związku z tym w  Anglii krąży przepowied- j 
2 nia, że straci ona G ibraltar z chwilą wyginięcia tam małp. !

W r. 1473 urodził się w To­
runiu M ikoła j Kopernik. Jak 
na owe czasy otrzymał grun­
towne wykształcenie. Po stra­
cie ojca przebywał dłuższy o- 
kres u swego wuja Łukasza 
Waczenrode, który piastował 
godność kanonika kapitu ły we 
Fromborku. M łody wówczas 
M ikoła j znajdował się pod sil­
nym wpływem  swego opieku­
na i na jego życzenie rozpo­
czął studia na Uniwersytecie 
Krakowskim.

Uczeń W ojciecha  
z Brudzewa

Uniwersytet Krakowski był 
w tym  okresie uczelnią cieszą­
cą się poważną sławą. Studio­
wała tu młodzież z całej pra­
wie Europy. W odróżnieniu od 
innych uniwersytetów na U -  
niwersytecie Krakowskim  da­
wał się już odczuć w pływ  hu­
manizmu*). Niem niej jednak 
organizacja nauczania miała 
jeszcze charakter szkoły śred­
niowiecznej. Stąd głównymi 
przedmiotami nauki pozosta­
w ały nadal teologia j 1 prawo 
kanoniczne; uczono się w języ­
ku łacińskim.

W  czasie studiów Kopernik 
pogłębił swoje wiadomości o 
klasykach łacińskich, zapoznał 
się z matematyką, astronomią 
i astrologią. Sławą Uniwersy­
tetu Krakowskiego był w  tym  
czasie profesor Wojciech z 
Brudzewa. Aby właśnie słu­
chać jego wykładów przyjeż­
dżała do Krakow a młodzież z 
całej niemal Europy. On to 
właśnie wpoił w przyszłego 
reformatora astronomii głębo­
kie zamiłowanie do tej nauki 
i w ielką dyscyplinę pracy.

W  1494 r. Kopernik opuścił 
Uniwersytet Krakowski i po 
krótk im  czasie udał się do 
Włoch, do kraju , który przy-

i, k t ó r y  p o ru s z y !
(iu rocznicę śm ierci M ik o ła ja  K opern ika)

ciąga! w tym  okresie um ysły 
i pragn ien ia  wszystkich stu­
dentów.

W *  W łoszech
Kopernik rozpoczyna naukę 

w Bolonii. Tu zaprzyjaźni! się 
ze znakomitym astronomem 
— Domenico M aria  de Nova­
ra. On właśnie nauczył Ko­
pernika metod badawczych 
ówczesnej astronomii. Koper­
nik bierze udział w  obserwa­
cjach astronomicznych swego 
nauczyciela i przyjaciela. Pod 
jego wpływem  ddaj(e się cał­
kowicie pracy w  dziedzinie 
astronomii. Domenico M aria  
de Novara budzi również w  
Koperniku pierwsze w ątp li­
wości w stosunku do panują­
cej wówczas w  astronomii te­
orii Ptolemeusza**).

We Włoszech przebywał Ko­
pernik 9 lat. Wysłuchał tu wy­
kładów najwybitniejszych pro­
fesorów Bolonii, Rzymu i 
Padwy. Tu nawiązał też wiele  
osobistych kontaktów z w yb it­
nymi naukowcami. Z rozmów  
z nim i poznał Kopernik k ry ­
tyczny stosunek ówczesnych 
uczonych do współczesności, 
przede wszystkim do religii.

Znowu w o;czyźnie
W 1506 r. udaje się Koper­

n ik do swego w uja do L ic - 
barku. Tu  właśnie zrodziła się 
myśl stworzenia wielkiego 
dzieła o układzie świata i tu  
powstał jego pierwszy szkic. 
Po śmierci wuja, M iko ła j ü - 
daje się do Fromborka i obej­
m uje obowiązki kanonika. Za­
mieszkał w jednej z baszt m u­
rów obronnych, opasujących 
katedrę. Przeżył tu prawie 30 
lat.

W czasie pobytu we Wło­
szech przyzwyczaił się Koper­
n ik do gwarnych dysput i ob­
cowania z ludźmi. Toteż w ci­
chym Fromborku Kopernik, 
aczkolwiek prowadził życie 
samotne, nie był pustelnikiem.

W ype łn ia ł obow iązk i kan on i­
ka, udzie la ł pomocy le ka rsk ie j
(we Włoszech s tud iow a ł me­
dycynę) i p row adz ił badania 
naukowe.

,, L is tew ki z ło żyw szy  
w prosty p rzyrzq d*‘

K o p e rn ik  sam zbudował so­
bie narzędzia badań nauko­
w ych  —  k w a d ra n t i  l in ia ł pa- 
ra la k tyczn y  z drzewa jo d ło w e ­
go. P rzechow yw ano je  począt 
kow o we F rom bo rku , a potem  
(w  1584 r.) podarowano, je  
duńskiem u astronom ow i Tycho 
Brahe, k tó ry  z te j okaz ji u - 
ło ży ł po ła c in ie  następującą 
odę o K op e rn iku , „m ężu, k tó ­
rem u podobnych raz w  ciągu 
w ie kó w  rod z i zazdrosna o 
w ie lk ie  czyny Z iem ia “ .

Ten, k tó ry  S łońcu pow ie ­
dzia ł: „Z e jd ź  z nieba i s tó j!“  

K to  Z iem ię na Niebo, a Księ  
życ na Z iem ię rzuc ił 

I  w yw róc iw szy  cały porzą­
dek św iata 

Spoideł św iata n ie  roze rw a ł 
n igdzie  i  nie rozsunął 

A  proście j n iepom ie rn ie  i  
h a rm o n ijn ie j postaw ił nam  

N ienaruszalność św iata, ta k  
znaną z doświadczenia naszych

oczu
Ten mąż, K op e rn ik , k tórego 

mam  na m yśli, 
Te oto lis te w k i z łożywszy w  

prosty  przyrząd 
I  n im  dokonawszy ta k  śm ia­

łych  zamierzeń, 
P raw a na łoży ł na ca ły  n ie ­

bios obszar, 
C iała n ieb ieskie  w  chwale 

ich górnych biegów 
K aw a łkom  nędznym  drzewa 

podporządkował, 
Do samych d o ta rł bogów, 
dokąd od dn ia  stw orzenia t  

Los p raw ie  w szystk ich  śm ier 
te lnych  drogę zam knął. 

Jakichże przeszkód przezw y­
ciężyć n ie  p o tra f i rozum?

W 1530 r. K o p e rn ik  napisał 
pracę, zaw iera jącą k ró tk i w y ­

k ła d  jego na uk i: „M ikołaja  
Kopernika mały komentarz 
do wysuniętych przez niego 
hipotez o ruchach ciał niebies­
kich“. Sześć zasadniczych 
s tw ie rdzeń K op ern ika  zaw ar­
tych w  tej pracy, stanow ią is ­
totę nauk i K op e rn ika  i  pod­
stawowe założenia now ożytne j 
astronom ii.

D ru g im  zasadniczym dzie­
łem  K op e rn ika  jest praca: „O  
obrotach c ia ł n ieb iesk ich“ .

Jego n ieśm ierte lne dzieła u- 
kaza ły  się d ru k ie m  w  c h w ili, 
k ie dy  K o p e rn ik  ciężko zacho­
ro w a ł i  już  w ięcej nie w sta ł 
z łóżka — na początku zim y 
1542 r.

K o p e rn ik  dobrze znał fa ­
na tyzm  i  n ie to le ranc ję  kościo­
ła ka to lick iego  i  dlatego prze­
w idu jąc , ja k i hałas podniosą 
p rzec iw  jego te o rii zw o lenn i­
cy m a rtw ych  tra d y c ji i  h is to ­
r i i  b ib li jn e j,  obaw ia jąc się 
napaści i prześladowań — K o ­
p e rn ik  w s trz y m y w a ł się od pu­
b likow an ia  swoich poglądów.

„ P ra w a  n a ło ż y ł 
na c a ły  n iebios obszar**

R ew olucja  w astronom ii, ja ­
ką dokonał K op e rn ik , polega 
na tym , że „ru s z y ł z iem ię“ , 
um ieszczając ją wśród p la ­
net, a słońce w  centrum . W 
ten sposób Kopernik obali! 
tysiącletnie, niewzruszone za­
sady nie tylko w dziedzinie 
astronomii. Nauka Kopernika 
miała też bezpośredni w pływ  
na panujący wówczas świato­
pogląd. Obalenie nauki Ptolo- 
meusza było obaleniem panu 
jących wówczas poglądów na 
budowę wszechświata oraz 
zadawało cios w światopogląd 
oparty na ślepej wierze. W  
tym okresie ludzie opierali swą 
znajomość świata na zabobo­
nach. Zagadkowe niebo było

z i e m i ę

dla nich dalekie, pełne tajem ­
nic. W  myśl wskazań re lig ij­
nych tam właśnie, w niebie 
szukali wyjaśnienia losów Iudz 
kich. Tą „tajemnicą nieba“ 
posługiwali się królowie, ksią­
żęta i władze kościelne, aby 
odwrócić uwagę uciskanych 
przez siebie ludzi od w alki o 
lepsze życie na ziemi, tą ta ­
jemnicą nieba straszyli śmia­
łych. W iara w to wszystko co 
według kościoła dzieje się w  
niebie, co czeka człowieka w  
niebie, mogła się utrzymywać 
dzięki uświęconym przez ko­
ściół poglądom na budowę 
świata. Kopernik wskazał, że 
ziemia jest planetą jak  wiele 
innych, to znaczy, że jest ona 
jednym z ciał niebieskich —  
burząc w  ten sposób uświęco­
ny przez kościół pogląd na 
budowę wszechświata.

W początkow ym  okresie ko ­
ściół p rz y ją ł naukę K o p e rn i­
ka, ja k o  hipotezę dogodną dla 
obliczeń astronom icznych, a 
n ie  jako  o b raz 'p ra w dz iw e j b u ­
dow y św iata. W okresie gdy 
dalszy rozw ój na uk i p o tw ie r­
dz ił i w y ja ś n ił teo rię  tego 
w ie lk ieg o  re fo rm a to ra  astrono- 
rriii, u ja w n iła  się cała wrogość 
kościoła wobec nauk i K op e r­
n ika . W idząc w  nauce K o p e r­
n ika  nową praw dę o budow ie 
św iata, naukę burzącą c iem ­
notę i zabobon, kościół ka to ­
l ic k i dz ie lą  K op e rn ika  w łączy ł 
do spisu książek zakazanych 
dla w ierzących. W spisie tym  
f ig u ro w a ły  one do niedawna, 
ch o c ia ż 'ca ły  k u ltu ra ln y  św iat 
dawno uzna! słuszność genia l 
nych tw ie rdzeń  K opern ika  
W  ten sposób u ja w n iła  się 
z całą ostrością wrogość 
kościoła do w ie lk ich  od­
kryw czych  osiągnięć nauki, za 
dającej każdym  swym  osiąg­
nięciem  poważne ciosy zaco­
fa n iu  i  ciemnocie. Jako o 
„chy trośc i szatańskie j" m ów i 
l i  o nauce K opern ika , „ r y w a ­
lem  Boga“  na zyw a li tego, o

k tó ry m  ENGELS pisał, że cizie 
ło  jego to „n ieśm ie rte lne  dzie­
ło, znamionujące nową epokę 
w  przyrodoznawstwie", że.„ 
„od tej chwili badania przy­
rodnicze w yzw alają się spod 
ciążenia re lig ii“ i da ją  „dym i­
sję teologii“.

Taka jest zasługa Koperni­
ka dla nauki o świecie. Takf 
jest w kład wielkiego Polaki 
w ogólnoludzki dorobek rw 
wolucyjnej myśl] ludzkiej.

K. O.

*) H um an izm  — od słowa 
łacińskiego „hum anus" — czło 
w iek. W  walce z feuda lno -koś- 
c ie lną ideologią, głoszącą ca ł­
ko w itą  uległość człow ieka w o­
bec Boga, hum anizm  g łos ił za^ 
sadę swobodnego rozw o ju  czło­
w ieka.

**) Teoria  uk ładu  słoneczne­
go Ptolomeusza, tzw. teoria  
geocentryczna, dz ie li św ia t na 
2 s fe ry : ziem ię i słońce, gw iaz­
dy, p lanety. W edług P to le ­
meusza punktem  sta łym  w  
system ie p lan e ta rnym  jest zie-

Artykuł „0 człowieku, 
który poruszył ziemię“ 
n a le ży  w y k o rz y s ta ć  

do prasówek



Znajomość rzeczywistych potrzeb 
internatów szkól zawodowych

ustaleni® dokładnych norm zaopatrzenia 
s y s t e m a t y c z n a  k o n t r o l a  —

O pracy agitatorów i propaffandgsłów  iml

lapewni o dp ©wîednie warunki bytowe młodzieży
A rty k u !,  k tó ry  ukazał się w 

naszym  piśm ie dn ia 29.1 br. pt. 
„L is ty  . czy te ln ikó w  sygnalizują 
poważne b ra k i w  in te rna tach  
szkół zaw odowych“ , nie ty lk o  
zaa la rm ow ał CUSZ oraz poszczę 
gó lne D epartam enty Szkolenia 
Zawodowego i DOSZ-e, ale o- 
tw o rz y i na łam ach „S z tandaru “  
dyskusję  na tem at: „Jak polep­
szyć złą sytuację  bytow ą i w y ­
chowawczą w  in te rna tach  szkół 
zaw odow ych“ .

W ypow iedzi b y ły  różne. De­
p a rta m en ty  Szkolenia Zawodo­
wego M in . G órn ic tw a  i M in . 
P rzem ysłu  C iężkiego propono­
w a ły  zwiększenie k o n tro li spo. 
łecznej w  terenie, M in . P rzem y­
s łu  Lekk iego  apelowało o p la ­
n o w y  nabór do in te rna tó w  oraz 
zw iększenie samodzielności m ło 
dzieży przy  lik w id a c ji p rzero­
s tów  a d m in is tra cy jn ych  w  in ­
terna tach, CUSZ wreszcie — do 
nosząc o przeprow adzen iu w ie l­
k ie j a k c ji k o n tro li społecznej — 
pos tu lo w a ł o wzm ożenie a k ty w ­
ności o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j 
w  sprawach w ychow aw czych i 
ze rw an ie  z systemem bezdusz­
nego „a d m in is tro w a n ia “  in te r­
n a ta m i przez dyrekc je  szkół 
(„Sztandar Młodych“ z dnia 
9 .III) .

Równocześnie p rzychodz iły  do 
re d a k c ji nowe Skargi, wiążące 
się ściśle ż poprzednim i. T ypo ­
w y m  przyk ładem  jest tu Tech- 
n icn m  B aw ełn iane w  B ie law ie , 
gdzie uczn iow ie  przez cały kw a r 
ta ł n ie  dostali stypendiów . M ie ­
szkańcy in te rn a tu  L iceum  Ce­
m entowego w  Sosnowcu ska r­
ż y li  się, że muszą w ykonyw ać 
z b y t w ie le  czynności gospodar­
czych wobec re d u k c ji personelu 
in te rna tow ego i że odb ija  się to 
na w yn ika ch  nauki. Podobne 
zażalenie przyszło z L iceum  Gór 
niczego — także w  Sosnowcu.

Z d ru g ie j s trony  n iek tó re  De­
p a rta m en ty  Szkolenia Zawodo­
wego u ty s k iw a ły  na poważne 
zm niejszenie p re lim in a rz y  budże 
tow ych  dokonane przez P K P G  
i  M in . F inansów.

Jak ie  w y n ik i przyn ios ło  zba­
danie te j sprawy?

Przed rozpoczęciem ub. roku  
szkolnego D epartam enty  Szko­
len ia  Zawodowego m ia ły  prze­
p row adzić  p lanow y nabór ucz­
n ió w  do szkół. O trzym a łv  więc 
p lan y  odnośnie liczby  uczniów 
oraz sum stypendia lnych. T rze­
ba nadmienić, że ilość miejsc w  
internatach została przy tym  
poważnie zwiększona.

Tymczasem w ie le  szkół p rze­
prowadziło nabór żyw io łow o. 
N iech posłuży za p rzyk ła d  Sżko 
la  Chemiczna w Głuchołazach, 
k tó ra  w  fo rm u la rz u  . spraw o- 
zdaw czo-sta tystycznym  podała 
liczbę uczn iów  58, p rzy ję ła  zaś 
117.

Jeszcze w  lu ty m  br. M in . Prze 
m y s łu  C iężkiego nie p o tra fiło  
podać C U S Z-ow i i lu  ma ucz­
n ió w  w  sw ych szkołach; n ic zaś 
n ie  w skazu je  na to, aby inne 
D epa rtam enty  Szkolenia Zaw o­
dowego u y ły  o w ie le  lep ie j 
zorien tow ane w  terenie.

Jakże więc taki Departament 
mógł zapanować nad żywiołem  
przy naborze do szkół?

Jakże więc mógł przeprowa­
dzić właściwą analizę szkolnych 
prelim inarzy budżetowych?

Pow sta je  py tan ie  skąd się 
b ierze ta k  słabe pow iązan ie De­
pa rta m en tó w  z terenem?

W  Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego nie ma w  ogóle 
W ydziału Młodzieżowego, an i 
chociażby Samodzielnego Refe­
ra tu  M łodzieżowego —  jest 
ty lk o  dwuosobowa kom órka  w  
W ydzia le  Szkół, k tó ra  pow inna 
pe łn ić  fu n kc je  w yd z ia łu  lu b  re ­
fe ra tu  —  a za jm u je  się np. spra

w a m i p rogram ow ym i, co b y ­
na jm n ie j do n ie j n ie  należy.

W Ministerstwie Przemysłu 
Lekkiego — S am odzie lny Refe­
ra t M łodzieżow y p rzy  D eparta­
mencie Szkolenia Zawodowego
— zamiast prow adzić pracę po­
lityczną  w  terenie, zam iast ń - 
trzym yw ać  k o n ta k t z m łodzieżą 
w  szkołach i in te rna tach — to ­
nie w  m orzu papierków .

Oto ty lk o  dwa p rzyk łady , k tó  
re da ją nam  odpowiedź na za­
dane pytanie . Skutek b y ł tak i, 
że is to tn ie  przyznane w  b. roku 
budżetowym kredyty dla szkól 
okazały się w wielu wypadkach 
zbyt niskie. Po podniesien iu w 
bieżącym  roku  np. s ta w k i na 
w yżyw ien ie  jednego ucznia z 
4,95 zł na 5,55 zł dziennie — za­
tw ie rdzone sum y budżetowe 
M in. Przem ysłu Lekk iego  nie  od 
pow iada ją  ilości uczniów.

A le  byw a ją  w yp ad k i o d w ro t­
ne: w  tym  samym M in . P rze­
m ysłu  Lekk iego  kredyty na sty 
pendia zostały w br. zwiększo­
ne —  a M PCHem  ma na tym  
odcinku pewne niedobory.

W  dodatku p rzy pośpiesznym 
zatw ierdzen iu  wstępnych budże­
tów  dla szkół popełniono wiele 
błędów —  właśnie na skutek 
nieznajomości realnych potrzeb 
terenu. Np. jedna ze Szkół 
Odzieżowych dla pracujących w 
Łodzi o trzym ała  k re d y ty  na s ty­
pendia. k tó rych  to sum w re ­
zultacie zabrakło  dla T echn i­
kum  Bawełnianego w Bie law ie.

Jak ta sytuacją  odbita się w 
terenie?

N iek tó rzy  dy re k to rzy  szkół za 
częli masowo zw aln iać personel 
ad m in is tra cy jn y  — aż do prze­
sady, ir.n i p róbow a li stosować 
odpłatność za w yżyw ien ie , s ty ­
pendia przesta ły docierać do 
w ie lu  uczniów , nagle zabrakło 
e tatów  w ychow aw czych . A dzia 
ło się to wszystko w połowie ro­
ku szkolnego.

Tam, gdzie d y re k to r b y ł do­
b rym  ka lku la to rem  — próbo­
w a ł pokryw ać n iedobory z in ­
nych pozycji budżetowych. Tam  
gdzie była  mocna organizacja 
ZM P -ow ska — p o tra fiła  ona 
zapobiec fe rm en tow i i  radzić 
sobie samoobsługą. A le  nieste­
ty, nie wszędzie tak  byka

Jednocześnie w  n iektó rych  
szkołach ze zdziw ien iem  zau­
ważono. że przyznane k re d y ty  
są w iększe od zapotrzebowań.

Taka sytuacja  — izecz prosta
—  nie stworzyła odpowiednich 
warunków dla polepszenia dy­
scypliny finansowej. A oto prze­
cież głównie chodziło. Nie jest 
do pomyślenia, aby wprowadza­
jąc dyscyplinę finansową i to 
bardzo ostrą na odcinku prze­
mysłowym—dopuszczać do m ar­
notrawstwa w dziedzinie szkol­
nictwa zawodowego, gdzie do­
tąd (mówiąc delikatnie) nie bar 
dzo pracowano z ołówkiem wr 
ręku i gdzie można było natra­
fić rta pewne przerosty.

Toteż przy analizowaniu bu­
dżetów w W ydziale Szkolnictwa 
Zawodowego Departamentu Kul 
tury i Urządzeń Socjalnych po­
czyniono zupełnie słuszne, do­
niosłe oszczędności.

Jednak przy dokonyw an iu  
tych potrzebnych i słusznych o- 
szczędności popełniono pewne 
błędy, k tó re  w y ra z iły  się w  nie 
k tó rych  m iejscach w  mecha­
n icznym  obcięciu etatów wycho­
wawczych.

D riig im  niedociągnięciem  W y  
dz ia łu  S zko ln ic tw a  Zawodowego 
jest b ra k  rea lnych no rm  w y ż y ­
w ien ia, e ta tów  w ychow aw czych 
i adm in is tra cy jn ych  — co nie­
w ą tp liw ie ' m ia ło  zw iązek z o w y­
m i m echan icznym i obcięciam i. 
N orm a bow iem  5,25 zł na ucz­

nia  i  jeden wychow aw ca na 
50 uczniów  to no rm y p ro ­
w izoryczne, n leoparte  na do­
k ła dn ym  badaniu potrzeb in te r ­
na tów  i w a run ków  rynkow ych .

Trzeba przypom nieć, że p ie rw  
szy k w a rta ł br. ka lendarzow e­
go b y ł dla szkół zawodowych i 
in te rn a tó w  p rzy  tych  szkołach 
szczególnie c iężki ze względu 
na p ro w izo riu m  budżetowe w  
czasie którego M in . F in a n ­
sów o tw o rzy ło  ty lk o  22 proc. 
k red y tu . Po zniesieniu p ro w i­
zorium  budżetowego uw zg lęd­
niono uzasadnione w n iosk i o u - 
zupełnienie —  jak. np. M .P.L. w 
spraw ie e ta tów  w ych ow a w ­
czych.

*

Ustaw a o P lan ie  6 - le tn im  m ó­
w i: „Nakłady inwestycyjne na 
budowę i rozbudowę burs przy 
szkołach zawodowych wyniosą 
w czasie Planu 19 mld. zł. w ce­
nach 1950 r. Pod koniec Planu 
6-letniego liczba absolwentów  
szkół zawodowych wzrośnie do 
ponad miliona osób“.

Rzecz jasna, że ró w n o m ie r­
nie rosnąć będą k re d y ty  na za­
opatrzenie szkół.

Tym  bardziej więc — w obli­
czu tych wielkich zadań Sze­
ściolatki — musi być zapew­
niona na odcinku szkolnictwa

zawodowego dyscyplina finan­
sowa i realność zapotrzebowań. 
Wnioski z tego są następujące:

—  W ydział Szkolnictwa Zaw o­
dowego Dep. K u ltury  i Urządzeń 
Socjalnych PK P G  powinien jak  
najprędzej opracować dokładne 
normy wyżywienia, etatów w y­
chowawczych i stypendiów w 
internatach.

— nieznajomość terenu i nie- 
związanie Departamentów Szko 
lenia Zawodowego ze szkołami 
może być i nadal przyczyną nie­
dociągnięć, jakie m iały miejsce 
w b. roku szkolnym. Toteż W y­
działy Młodzieżowe powinny 
„siedzieć w  terenie“, tzn. znać 
potrzeby i braki szkół, stale 
analizować w arunki bytowe i 
wychowawcze, prowadzić pracę 
polityczną w powiązaniu ze 
szkolnymi organizacjami ZM P.

— trzeba, aby CUSZ w pro­
wadził planowry nabór do in ter­
natów i szkól, żeby tego planu 
przestrzegał.

— ponieważ w ielka akcja spo 
łecznej kontroli, zorganizowana 
przez CUSZ, dała dobrte w yn i­
ki —  należy akcję tę przekształ­
cić w stalą, systematyczną kon­
trolę i opiekę ze strony Rad N a ­
rodow ych, Związków Zawodo­
w ych i organizacji społecznych 
nad internatam i szkół zawodo­

wych. W kontroli tej muszą 
wziąć czynny udział instancje 
ZM P.

Troska o odpowiednie w arun­
ki bytowe młodzieży należy do 
podstawowych obowiązków na­
szej organizacji. Sprawy w a­
runków życia w internatach —  
to bardzo ważny odcinek tej o- 
pieki. Niestety, jest on nieje­
dnokrotnie jeszcze lekceważony 
i niedoceniany. Tymczasem 
przykład organizacji szkolnej 
Z M P  w Bielawie, o czym pisa­
liśmy niedawno, świadczy, że 
organizacja ZMP-owska, która 
systematycznie czuwa nad spra­
wam i bytowymi i wychowaw­
czymi swego internatu może 
wiele usterek w porę usunąć i 
wiele dopomóc dyrekcji szkoły 
w lepszym gospodarowaniu za­
sobami internatu. Dlatego trze­
ba, aby Zarządy Powiatowe i 
Wojewódzkie systematycznie 
kontrolowały i analizowały na 
posiedzeniach prezydium i bez­
pośrednio pracę organizacji zet- 
empowskich w internatach, a 
wnioski tej kontroli dotyczące 
warunków bytowych i wycho­
wawczych internatów przeka­
zywały DOSZ-om, CUSZ-ow i i 
odpowiednim Departamentom  
Szkolenia Zawodowego.

JERZY Z IE L E N S K I

W powiecie żywieckim
różnicę m iędzy

trzeba wyrównać
poziom em

wiejskich i miejskich zespołów szkoleniowych
W 122 num erze „S ztandaru  M łodych“  kol. M ieczysław  W ło ­

da rsk i opow iedzia ł nam  o doświadczeniach ag ita to rów  z w o j. 
w rocław skiego. W skazał on na tak  ważne czyn n ik i w  pracy  
ag ita to rów , ja k : osobisty p rzyk ład , stałe podnoszenie k w a li­
f ik a c ji,  w ym iana  doświadczeń. P odkreś lił, że ag ita to r po w i-  
n ien .d z ia łać  nie ty lk o  na teren ie zakładu pracy czy szkoły, 
ale wszędzie gdz ieko lw iek się zna jdz ie : w  k in ie , w  tram w a ju , 
w  pociągu. Szczególnie ważne w  naszej p racy a g itacy jne j jest 
zbliżen ie do szerokich mas m łodzieży.

Dziś d ru ku je m y  a r ty k u ł korespondenta Czesława Procho- 
ta z Ż yw ca rtu tem at pracy propagandystów  i ag ita to rów  
pow. żyw ieckiego.

U nas, na te ren ie  pow. ży ­
w ieckiego m am y poważne t ru d ­
ności w  p racy propagandowo- 
ag itacy jne j na wsi.

Zacofane sposoby gospodaro­
w ania, s ilny  jeszcze nacisk 
ideolog iczny ku łac tw a , brak 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  —- 
w szystko to s taw ia przed naszą 
organ izacją  w  żyw ieck im  po­
ważne zadanie wzm ocnienia 
pracy po lityczn o -w y jaśn ia jące j.

P rzyk ładem  słabej pracy kó ł 
Z M P -ow sk ich  na wsi może być 
fa k t, że w  pow. żyw ieck im  za­
p lanowano zasiać s iew n ikam i 
w  tegorocznej a k c ji s iewnej 687 
ha ziem i, a do dn ia 20.IV . br. 
zasiano s ie w n ikam i ty lk o  208 
ha. W róg stara się o tum anić 
ch łopów  p lo tkam i, że gdy będą 
korzystać z s ie w n ików  będą 
m usie li oddawać kon tyngen t 
itd . Co z tego w yn ika?  W yn ika  
z tego, że na wsi za mało było  
pracy po lityczne j.

P ropagandyści pracow ali 
chaotycznie, często b rakow ało  
im  m a te ria łó w  szkoleniowych, 
gdyż ZP nie posiadał w y s ta r­
czającej liczby broszur."

B ra k  by ło  rów nież k o n tro li 
p racy zespołów szkolen iow ych i 
propagandy stów ze s trony  w yż ­
szych ins tanc ji, b ra k  by ło  od-

| szem, piosenką, czytan iem  w y - 
I ją tk ó w  z dobrych książek, 
i Coprawda w broszurach szko- 
I len iow ych podane są n u ty  i 
| teksty piosenek — a!e p raw ie  
\ n ik t na wsi nie zna nut. w ięc 
i nie spe łn ia ły  one swej ro li.

*
0  w ie le  lep ie j idzie praca w  

pow. żyw ieck im  na odcinku ro ­
botniczym . Szkolenie p rzyczy­
nia się tu do wzrostu p ro du kc ji.

1 tak  np. gdy propagandysta 
zespołu szkoleniowego w Ż y ­
wieckiej Fabryce Maszyn prze­
ro b ił z członkam i tem at: ..O 
pracy Kom som ołu w  fab ryce “ 
— członkowie tego zespołu za­
inicjowali w swym zakładzie 
ruch korabielnikowców.

D zięk i p racy ag ita to rów  w  
Fabryce Śrub w Sporyszu —

pra w  dla propagandystów , k tó -  m łodzieżowa brygada produk- 
re w yka za łyb y  nasze b ra k i oraz cyjna kol. Knopka zobowiązała 
da ły  w ytyczne do dalszej pracy. sję w  kwietniu wyprodukować 

Dopiero w  k w ie tn iu  br. Za- i ^ tony gotowych produktów z 
rząd P ow ia tow y w  Żyw cu zwo- odpadków, a brygada kol. Hup- 
ła ł odpraw ę propagandystów , ; czaka wyrabia przeciętnie 130 
k tó ra  w ykazała , że dotychcza- j p roc-. nowej normy, 
sowy s ty l p racy szkolen iow ej I Z a jm ijm y  się jeszcze odcin- 
b y ł zły. Szkolenie w zespołach 
m ia ło  cha rak te r suchych, czę-

Z a jm ijm y  się jeszcze 
k iem  szkolnym .

Z M P -ow cy Szkoły Ogólno.
sto źle przygotow anych re fe ra - j kształcącej w Żywcu p rzy ję li
tów . Wielu, propagandystów nie ] 
przeszło żadnego przeszkolenia 
Zebrania szkoleniowe zia ły nu-

form ę k ró tk ich  pogadanek, k tó ­
re uzupełn ia dyskusja.

Zespoły szkoleniowe uda ły się

W £ß*i
\0WA HUTA CZEKA HA HUTNIKÓW-

pisze toiu. Michał Kuliński
huty „flankowa“inicjator szybkościowych wytopów z

Przed hu tn ic tw e m  stanęły w  
Polsce Ludow e j wspan ia le  w i­
dok i i m ożliwości rozwojowe.

Uważnie, 
z O ficerek  
horyzontu.

im , w p a tru je  się m łody  podchorążyz natężeni
i ej Szkoły M a ry n a rk i W o jenne j w  daleką lin ię  
D ziś ,. w- szkolnym  re js ie  zdobywa on konieczne 

um ie ję tności i uczy się gotowości bo jow ej. J u tro  będzie 
oficerem . W cidzai ej i zaszczytnej, ale tru d n e j służbie na 
m orzu będzie s trzegł po lsk ich  granic, będzie strzegł pokoju.

W okresie zimowym 1 9 5 1 -5 2  289.900 osób
nauczy się języka rosyjskiego
Znajom ość języka ro sy jsk ie ­

go, um oż liw ia jąca  bezpośrednie 
i  pełniejsze korzystan ie  z boga­
tych doświadczeń ZSRR we 
w szystk ich  dziedzinach życia, 
jes t d la  nas w  okresie rea liza c ji 
P lanu  6-le tn iego szczególnie 
ważna.

Dotychczasowe ku rsy  języka 
rosyjskiego nie  ob ję ły  wszyst­
k ich  pragnących się uczyć.

W bieżącym  ro ku  sprawą p rzy 
gotow ania k a d r nauczycie lskich 
oraz ich metodycznego prze­
szkolenia zajęło się M in is te r­
stwo O św ia ty. Zadaniem  jego 
jest p rzygotow anie  1 800 nau­
czycie li.

K u rsy  organizowane są przez 
TPPR, CRZZ, L igę  Kob ie t. 
Zw iązek Samopomocy C h łop-
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Jak
ZIMNY

przeprowadziliśmy
WYCHÓW” CIELĘCIA

tu Liceum  H odouilanjjm  tu K rze lo w ie
Zaczęło się od tego. że na je d ­

n ym  z zebrań „K ó łk a  H odow ­
ców“  w  naszym P aństw ow ym  
L iceum  H odow lanym  w  K rze ­
lo w ie  (woj. k ie leck ie ) został w y r  
głoszony re fe ra t o z im nym  w y ­
chow ie cie ląt, stosowanym w 
Z w ią zku  Radzieckim .

R efe ra t w y w o ła ł wśród m ło ­
dzieży bardzo górara dyskusję.

Przewodniczący Kółka Hodow­
ców, ko l. Józef Kawiorski i inż. 
Jan N iem czyk wraz z wycho­

w ankiem .

w  w y n ik u  k tó re j postanow iliśm y 
dokonać doświadczenia z z im ­
nym  w ychow em  c ie lą t w  naszym 
liceum .

Szybko zbudow aliśm y spe­
c ja lną  k la tk ę  o w ym iarach  
2X1,5X1,8 m, k ry tą  papą. 11 l i ­
stopada 1950 roku  u rodz iła  się 
ja łoszka rasy czarno -b ia łe j n i­
z inne j, po matce pierw iastce 
..Z im n e j“  i o jcu „A d o n is ie “ . N a­
tychm ia s t po urodzeniu, w y ta r ł­
szy cielę do sucha, um ieściliśm y 
je  w kla tce, zw róconej d rzw icz - 

1 kam i na zachód, 
i

Nasza wychowanica w p ie rw - 
; szyrn dn iu  swego życia ważyła 
26.5 kg. zbudowana była  me 

i na jle p ie j, odznaczała się jednak 
i bardzo żvw ym  tem peram entem , 
i ja k i z w  v k ł cechować cie lęta je j 

rasy Różnica polegała tu ty lk o  
i na lvm . że nasze cie lę już w 
| p ierw szym  dn iu  swego życia mu 
siało znosić tem peraturę , k tóra 
rano w ynosiła  zaledw ie 6", w 
po łudnie podniosła się do 16" i 
w ieczorem  opadła do 10".

Zaczęło się ka rm ien ie . W  
p ierwszych trzech tygodniach 
k a rm iliś m y  ja łoszkę następu ją­
co: pierwszego dnia dostała ona 
6 razy po 0.20 1 m leka, drugiego 
dnia piec razy po 0,30 1 m leka, 
trzeciego dnia pięć razy po 0.40 
litra  m leka, czwartego dnia pleć 
razy po 0.50 1 m leka, piątego 
dnia również pięć razy. ale już  
po 0.70 1, szóstego dnia pięć razy 
po ca łym  litrze i siódmego dnia 
cztery razy po półtora litra  mle­
ka.

Z w ie lk im  napięciem  ś le d z ili­
śm y wszyscy zachowanie, a 
szczególnie wagę naszej w ycho- 
w anicy. D zienny p rzyrost na 
wadze sięgał przecię tn ie 530 
gram ów. T ygodn iow a ja łoszka 
w ażyła 30 k ilo g ra m ó w  i  200 g ra ­
mów, zaś p rzyrost dzienny do­
szedł w  tym  czasie do 700 g ra­
mów.

Racje m leka, 'k tó ry m  ż y w il i­
śmy cielę, w zros ły  do 7 li t ró w  
dziennie, a pod koniec p ierw sze­
go miesiąca chowu w yn os iły  już 
9 li t ró w  dziennie. Pod koniec 
miesiąca zw aży liśm y cielę — 
w aży ło  okrąg ło  50 kg.

W y n ik i, ja k ie  dotychczas osią­
gnęliśm y, b yn a jm n ie j nas nie 
zadaw ala ły, zresztą n a jw a ż n ie j­
sze w ydarzyć się m ia ło  dopiero 
po nadejściu m rozu, k tó ry  dla 
cielęcia był p ra w d z iw ym  egza­
m inem .

M róz nadszedł niespodzianie 
w końcu g rudn ia  — tem pe ra tu ­
ra opadła do 12" poniżej zera. 
Nasza w ychow anica zareagowa­
ła na to nadzw ycza jnym  za­
ostrzeniem  apetytu  i żwawszym  
niż dotąd hasaniem po wyb iegu, 
na k tó ry , ja k  codziennie, zosta­
ła wypuszczona. W  po łow ie s ty ­
cznia średnia tem pera tu ra  ob­
niżyła się o 15" poniżej zera, a 
c ie lak, w łaśnie w  ty m  czasie 
przebierał na wadze po 1143 
gramów dziennie. Pierwszego 
kwietnia w ażył ju ż  180 kilogra-

j S twarza to ogromne zapotrze­
bowanie na wysoko k w a lif ik o -  

! wanych h u tn ik ó w  -  techn ików ,
| inżyn ie rów .
| A le  nie ty lk o  to  może za- 
] chęcić do naszego zawodu. B a r- 
| dzo p iękna jes t hu tn icza p ra - 
j ca. T rudna , to .prawda, po trze - 
j ba w  n ie j w ie le  zapału i w ie - 
| dzy — ale za to .jakie da je czło- 
! w iekow i poczucie s iły . . T o p im y  
! żelazo, zmuszamy je, żeby s łu - 
j żyło ludziom . A  potem, gdzie 
S spojrzę, co wezmę w  rękę — 
j w idzę: jes t w  tym  kaw a łe k  na- 
| szej hu tn icze j pracy...
| P rzypom inam  sobie m oje m ło ­
de ła ta , k ie dy  m ieszkałem  we 
wsi C H R ZC IĘC IC E. B y ła  tam 
ty lk o  jedna szkoła na siadem 
wsi. D um ny by łem  z tego, że 
m ia łem  sposobność ukończyć 2 
k lasy  szkoły powszechnej, pod­
czas gdy w ie lu  z moich ko le ­
gów o dużych zdolnościach m a r­
nowało swoje ta le n ty  i zam i­
łow an ia , bo rodzice ich nie m o­
g li sobie pozw olić na opłace­
nie  szkoły. Po odbyciu  służby 
w o jskow e j zgłosiłem  się do h u ty  
bez w ie lk ie j nadziei uzyskania 
pracy, bo w  Polsce szalało bez­
robocie. Zostałem  jednak p rzy ­
ję ty  i rozpocząłem pracę w 
n iezw yk le  ciężkich warunkach. 
N ie znano wówczas wsadzarek, 
k tó re  ła dow a łyby  same złom  do 
pieca, ja k  dzis ia j. Ładow a liśm y 
ręcznie 67— 70 ton złom u. O tym , 
aby dostać lep ie j p ła tną  pracę 
nie by ło  m ow y, m im o d ług o le t­
n ie j p racy w  hucie. S tars i nie 
chc ie li nas uczyć zawodu —  ba­
l i  się, że m og libyśm y zająć ich 
m iejsce, a w łaśc ic ie lam i i dy ­
rek to ram i h u t b y li k a p ita liśc i 

m ów  i  dziennie p rzyb ie ra ł na i am erykańscy, n iem ieccy i fra n - 
wadze 11350 g iam ów . Z m ie n ił ; cuscy, d la  k tó rych  wygodne było  
się p rzy  ty m  nie  do poznania — P 
zam iast dawnego he rlaka  m ie li­
śm y przed sobą p iękn ie  zbudo­
w any 'okaz o s ilne j m u sku la tu ­
rze, g łębok ie j i szerokie j k la t ­
ce p ie rs iow e j oraz im ponu jąco 
ro zw in ię tym  krzyżu  i  zadzie.
Jędrna skóra p o k ry ła  się 'gęstym , 
jedw abiśc ie  po łysku jącym  w ło ­
sem. O rgan izm  nie  nosił n a j­
m nie jszych śladów g ruź licy , a 
czym  jes t zakaźna biegunka, 
prześladująca ta k  często cie lę­
ta, nasze cielę w  ogóle n ie  w ie.

k o rd y  starszych s ta low n ików . 
A le  h u tn ik ó w  z dn ia  na dzień 
po trzebu jem y w ięcej. Pod K R A ­
K O W E M  budu jem y N O W Ą  H U ­
TĘ, k tó ra  sama będzie p ro du ­
kow ała  ty le  s ta li, co przed w o j­
ną w szystk ie  nasze h u ty  razem. 
1 w łaśnie d la  N ow e j H u ty  i d la 
innych  nowych h u t potrzebna 
jes t nam  kadra, k tó ra  re k ru to ­
wać się będzie spośród uczącej 
się dziś m łodzieży.

A pe lu ję  do całej m łodzieży 
Z k las  siódm ych, .aby.. m yśląc o 
w yborze zawodu, zastanow iła  
się nad p ięknem  pracy hu tn ika .

t BORYS GORBATOW
<*

dą. N ie by ło  m ow y o uroz- | k ilk a k ro tn ie  na f ilm y  radzie- 
m aiceniu tych zebrań w ie r- ck ie  na tem :lt „S pisku

1 b an kru tó w “ zorganizowano d y -
----------------------------------------------------- skusję we wszystk ich zespołach.

; Sami propagandyści podnoszą 
j stale sw ó j poziom ideolog iczny 
I i  naukowy. D zięk i ich p racy 
| uczniow ie klas X Ia  i X Ib  nie 
m ie li ani jedne j no ty niedosta- 

: tecznej.
*

W nioski na przyszłość d la  
' propagandystów , ag ita to rów  i  
ZP  Z M P  w  żyw ieck im  są jasne. 
Trzeba w yró w na ć w ie lką  ró żn i-  

; cę poziom ów  tg zespołach szko- 
: len iow ych w  mieście i na wsi. 
i O rganizacje fabryczne i szkolne 
I w pow. żyw ieck im  musza ja k  
\ na jp rędze j naw iązać ' kon tak t z 
I tosią, iść na wieść z pracą p ro - 
i pagandową, iść na trieś  z a g i- 
; racją Propagandyści w ie jscy  
\ po ia inn i n ie  ty lk o  o trzym yw ać  
j w skazów ki, ale uczyć się pieśni, 
! wierszy, dobrego czytan ia  —  
j aby to, czego się nauczyli, za- 
■ nieść do gm in  i  do kó ł. ZP  m u - 
; si system atycznie kon tro low ać  
I pracę zespołów.

ZP Z M P  w  Ż yw cu  m usi się 
zatroszczyć o częstsze w y jazdy  

| k in  ob jazdow ych  i  zespołów a r-  
i tys tycznych na wieś, o rozbudo­

wę sieci ś w ie tlic  i b ib lio tek .
To jest bow iem  — obok s ta ­

łego szkolenia  i podnoszenia 
k w a lif ik a c ji propagandystów  i  
ag ita to rów  — podstawą pracy  
propagandowej na w s i

C ZESŁA W  PROCHOT 
Żyw iec

S taw a jc ie  obok nasi M y, sta­
rzy  hu tn icy , będziem y W am słu- 
żyćv swoim  doświadczeniem — 
W y nam m ło dym i s ilam i i 
świeżo zdobytą wiedzę.

Razem służyć będziem y przy 
w ie lk ich  piecach ojczyźnie.

Uczniow ie klas siódm ych, po­
słucha jc ie  w ezwania starego 
h u tn ik a ! W stępu jc ie  w  szeregi 
h u tn ikó w , budowniczych Polski 
S ocja lis tyczne j!

M IC H A Ł  K U L IŃ S K I  
m istrz .szybkościow ych w ytopów  
in ic ja to r m etody szybkościowych  

w ytopów  hu ty  „B an kow a“

skie j. Nad całością szkolenia 
czuwa K om is ja  M iędzyorgan iza- 
cyjna. Nauczania Języka R osy j­
skiego - pi;zy ZG  TPPR.

W okresie z im y 1951-52 roku  
początkowe nauczanie języka 
rosyjskiego obejm ie 200 000 o- 
sób. K u rs  trw a ć  będzie dwa ra ­
zy po dw ie  godziny w  tygodn iu  
w  grupach po 20— 30 słuchaczy 
w  mieście i 15— 20 na wsi. 
Koszt nauk i na kurs ie  wyn iesie  
10 zł. Nauka języka rosyjskiego 
dla  dorosłych opierać się będzie 
na podręczniku „U czm y się ję ­
zyka rosy jsk iego“ , którego p ro ­
gram  dostosowany jest do po­
trzeb i zainteresowań starszych.

K u rs y  rozpoczynają pracę w  
m iastach 15 września, na w s i 1 
listopada. W. W.

D um ni jesteśm y z udanego 
eksperym entu. W  ro ku  p rzy ­
szłym  zastosujem y go z cie lę­
ciem p łc i m ęskiej.

Nad. Bogdan Ślusarek
k l. I I  b Państw. L iceum  
H odow l. w  K rze low ie

O pracow a ł J. O.

za trudn ien ie  n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych robo tn ików .

Dziś m łodzież nasza jes t w  
tym  szczęśliwym  położeniu, że 
szkoły sto ją  przed nią o tw orem , 
lecz w ie le  jeszcze m łodzieży w  
w ie ku  szkolnym  nie  docenia 
swojego szczęścia i w ie lk ich  
p rz y w ile jó w  danych je j przez 
us tró j naszego k ra ju .

M am  ju ż  30 la t  p ra k ty k i w  
h u tn ic tw ie , a k iedy  rzuc iłem  
wezwanie do s ta lo w n ików  całej 
P o lsk i o szybkościowe w ytop y , 
bardzo się ucieszyłem, gdy m ło ­
dzi h u tn ic y  tow. B A D U R A , K O - 
W O L, P IS A R E K . K O N O W A - 
L IK  i in n i odpow iedzie li na 
m ój apel. Dziś w  w ie lu  w ypad­
kach ci m łodzieżow cy b iją  re­

n t dzień 26 m aja 1951 r. (SOBO TA)
Program  I na fa li 1322 ni
W iadomości; 5.05. 5.30. 7.55, 12.04,

15.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50. 
Wiadomości sportowe 20.26. Stan po­
gody 19.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 And. dla 
wsi, r'.20 'Koncert. 6.05 Polska pieśń 
masowa. 6.1(1 Wszechnica Radiowa, 
7.00 Koncert. 8.00 Muzyka. 8.55 And 
dla k l. licealnych: 1) „S tu d ia  na w y­
dzia le f iz y k i"  — pop., 2) „P raca  inży ­
niera w Instytucie  F izyk i Technicznej" 
— rep.. 9.15 In fo rm acje , 9.20 U tw ory  
na w iolonczelę, 9.50 „G w ia zd y  w je ­
z iorze“  — ode. pow. W. W asilew skie!, 
10.10 Gra Ork. pod dyr. Rezlera, 10.50 
Polska pieśń masowa, 10.55 Aud. dla

kl. J I I  — IV  — „T rz y  znaki zapyta 
n i a"  — 's łuchow isko , i 1.15 Muzyka ' 
aktua lności. 11.45 „G tns  mają kobie ty“  
12.15 M uzyka. 12.30 Aud. dla wsi, I2..45 
Melodie ludowe. 13.15 Przerwa, 15.30 
And. dla św ie tlic  dziecięcych. 16.20 
Koncert. 17.00 Muzyka, 17.15 „2  kra- 
lu I ze św ia ta “ . 17 45 „C zy  węglowo 
dan?" \— pogadanka dr Źabińsk'e '’ n. 
17 55 „P o ro zm a w ia jm y “ . 18.00 Kom po­
zytor Tygodnia. 13.35 Felieton. 18.45 
Najciekawsze audycie przyszłego tyg o ­
dnia. 19.00 „ 2  naszych p ieśn i“ , 19.20 
Gra Zesp. Orzechowskiego, 20.30 „ K r o ­
nika ku ltu ra ln a “ . 21.15 Gra Ork. Tan. 
pod dyr. Cajn iera 22.10 W sz-chnica 
Radiowa, 22.30 Recital skrzypcowy 
Ireny Dubiskaej, 23.17 Koniec audycji.

W ik to r  7. niechęcią podporządkow yw ał się. 
N ie m ia ł ju ż  swej w o li. Posłusznie poszedł za 
kolegą do um yw a ln i, do sto łów ki... Ze s to łów ­
k i w yszli, ju k  zw ykle, tłum n ie , ze S w ie tlicz - 
nym  na czele i tłu m n ie  poszli na kopaln ię . 
K iedyś, w  p ierwszych dn iach swojego poby­
tu , W ik to r  lu b ił obserwować i brać udzia ł 
w  tym  uroczystym  porannym  marszu do p ra ­
cy. O te j wczesnej godzinie, oprócz górn ików , 
n ie  ma na u licach osady, ja k  na po lu  w a lk i 
nikogo, oprócz żołn ierzy.

Zą to górn icy — wszędzie. Ze wszystk ich 
stron schodzą się do kopa ln i. Gęsiego, n ie ­
z liczonym i ścieżkam i idą  przez step; schodzą 
z pagórków , przechodzą parow y, gdzieniegdzie 
pojedynczo, tam  znowu grupkam i, ten — szyb­
k im  k rok iem , a in n y  naw et b ieg iem ; a wszyst­
ko to m ilcząc, jakoś poważnie, uroczyście: 
p ie  słychać głośnych słów, rozm ów i śm ie­
chu, ty lk o  z rzadka rozlegają się głośniejsze 
po w itan ia  — ja k  naw o ływ an ia  posterunków  
w  czasie mgły...

Im  b liże j do osady, tym  coraz w ięce j za­
cieśnia się ty ra lie ra  gó rn ików ; w  jasnoróżo- 
w e j m giełce poranka m ło ty  w yd a ją  się W ik ­
to ro w i bo jo w ym i toporam i, p ło m yk i lam pek 
— pochodniam i, do czasu n ie ro zd m u cn a n ym i... 
Coś gróźnie w o jow niczego w yczuw a się w 
ty m  ruchu  czarnych lu dzk ich  tłu m ó w  przez 
step, może dlatego, że wszyscy posuw ają się 
w  je dn ym  k ie ru n ku , ja k b y  zw iązan i w spó l­
nym  ta jem n iczym  sprzysiężeniem , jedyną  w o ­
lą  i  je dn ym  celem. Tu. ja k  w  w o jsku , nie ma 
p rzypadkow ych  postronnych lu d z i; są n iezna­
jo m i, ale n ie  ma obcych; wszyscy różn i, ale 
wszyscy — górnicy... Za godzinę cała ta zgra­
na arm ia  będzie ju ż  pod ziemią.

A  tym czasem  wszechw ładnie zagarnęła u lice 
osiedla. Na w szystk ich  skrzyżow aniach do łą­
czają się do n ie j nowe oddzia ły  uzbro jonych 
lu d z i: z każdego zaułka, podwórza i  zagrody 
wychodzą i w le w a ją  się w  m ilczący potok no­
w i zb ro jn i ludzie. Wszyscy m aja taka sama 
broń — siekierę lub  m ło t i ta k i sam m undur 
w o jskow y  — czarny, górniczy „a ksa m it“ ...

Jedno ty lk o  m a rtw iło  wówczas W ik to ra : 
że ani on sam, ani jego koledzy me m ają je ­
szcze w yg lądu p raw dz iw ych  gó rn ików . Każdy 
to od razu zauważy, w ystarczy ■ tv lk o  spojrzeć 
na ich no w iu tk ie , czyściu tk ie  kom binezony, 
na ich n ieśm ia ły , p isklęćy wygląd...

Teraz nie by ło  czego się m a rtw ić . Już n ik t  
(  n ie  od różn iłby  naszych ch łopaków  od p ra w ­
ił dz iw ych gó rn ików  C zu li sie w  kopa ln i, jak 
i  w  domu. Śm ia ło  chodz ili po u licy . Ich kom - 
f  b inezony od dawna ju ż  n ie  b y ły  an i n o w iu t­

k ie  ani czyściu tk ie , n ie jedno już  w id z ia ły , czuć 
je  by ło  węglem  i kopa ln ią , ja k  płaszcz wete- 
rana-żo łn ie rza  czuć prochem  i okopam i. Je­
dyne co w y ró żn ia ło  chłopców  w  ogoln.ym m il­
czącym potoku — to ich dźwięczne i rzeżkie 
głosy..

Szli u licą rozm aw ia jąc.
— A  ja  dziś M itk ę  Z ako rko  urządzę ..na 

pe rłow o“ ! — przechw ala ł się S ierożka Ocze- 
re tin . — Prześcignę go, p luńc ie  m i w oczy. 
jeżeli skłam ię...

— Tak. dobrze by łob y  z o ka z ji św ięta usta­
lić  ja k iś  reko rd ! — odezwał się S w ie tliczny.

— M nie, chłopcy, d rew no za trzym u je ! —

pow iedz ia ł Osadczy. — D iab li w iedzą, co u nas t  
7, tym  drewnem . Z w róc iłbyś  na to uwagę, f  
S w ie tliczny ! f

— Stemple, rzeczyw iście nie są standarto- t  
we —- w trą c ił A ndrze j. — Dużo czasu m arnu- a 
je  się na podbijanie... a

W ik to r  nie b ra ł udzia łu  w  rozmowne. Żresz- <( 
tą n ie  chcia ło  mu się i nie mógł. Koledzy roz- t  
m a w ia li wciąż o kopa ln i i ty lk o  o kopaln i, jł 
Ż y li nią. S tała się ona cen tra ln ym  punktem  j) 
ich życia. D la  n ich ‘praca w  kop a ln i by ła  ra - t  
dością, a dla niego p rzyk ra  koniecznością, t  
D ia b li go w iedzą, czemu ta k  mu się nie w ie - ł  
dzie. A  może przenieść się do in ne j kopa ln i t  
i  tam  pracować jako  poganiacz koni? Zawszeż t  
to  p rzy je m n ie j poganiać kon ie n iż  rąbać w ę- ł  
g ie l. A  n a jle p ie j by łoby do szkoły jazdy, ł  
1 nad granicę. Gdzieś daleko, daleko, az t  
na D a lek i Wschód. Do ta jg i. Łapać d y w e r- t  
santów. ' • t

N ik t  m u nie  przeszkadzał m arzyć i  budować t  
zam ków na lodzie. Chłopcy ja kby  zapom nie- f  
l i  o jego egzystencji, chociaż szedł tuz obok. f  
N aw et A nd rze j, za ję ty  rozmow'ą ze S w ie tlicz - f  
nym . n ie  zaczepiał go. I k iedy W ik to r został f  
wreszcie sam w  sw o je j komorze, nie czuł się jt 
ba rdz ie j osam otnionym , niż przez cały ranek ^ 
tam  na górze, pom iędzy-ludźm i... Owszem, to 
osam otnienie, k tó re  przeżyw ał po raz pierw1- i  
szy w  sw ym  m łodzieńczym  w ieku, odpow ia - f  
da ło mu naw7et. Pracować mu sie nie chciało, f  
Co praw'da. przygotow ał narzędzia do cracv. ę 
lecz na tychm iast od łożył je  na bok Zdażv f  
jeszcze u rob ić  sobie rece do k rw i W sz"stko f  
jedno, no rm y nie  w yrąb ie . A czy trochę w ię - f  
cej. czy m n ie j n iż połowę — co za różn ica! f

Jakby to  by ło  dobrze dostać się do szkoły t  
jazdy! L u b  na da lek i m orski -e is  Żaglować f
swobodnie po wszystk ich morzach i oceanach
i b iedv nie znać W yciągną ł sie z rekam i pod 
głow ą i zapatrzv l w stron. W t'"m  m atow vm  
zw ie rc iad le  iak na ekranie w idz ia ł wszystkie 
swe m arzenia M a t'ira 'n ’e rUdN-ie r e i f "  — 
to dziecinna fantazja  Tn -ie n igdv nie speł- ^ 
ni. 1 żaglowce ’ uż wy?z(v dziś z użycia A le ^ 
ta jga — to rzecz m ożliw a Może to nawet ^ 
nie bvć straż graniczna — niech będzie cho- f

Teraz nowsta- fciąż nowv ośrodek budow lany 
je  ich dużo w  ta jdze Podobno w aidze. iak f
i w  kopa ln i nie do irrvse  nieha Nie w idać gc f  
tam  za drzew am i A le ta iea .iie jest taką f  
czarna iak kopaln ia . Tam dookoła z:eleń. z u -  f  
leń i zieleń... I ig liw ie  p a c h n ie .. Cedr... To f  
też sosna ale większa... )(

N im  spostrzegł sie. zm orzył eo en We śnie t  
u jrz a ł nie ta iae i n ie  eramce !0C' i a kiś n ie- * 
zw vk tv . nieznany. so’"aov k ra i c bardzo ww- 
sokim  niebie A w  nieb ie tvm  ’-"tore w vg ’ a- 
da-ło iak  n ieb ieski Psio ł cab" czas bezt-os!-r 
baraszkował =ię 1 r łw rą ! W 'M e r wwm n h>:’ ae 
rekam i, ia k  skrzyd łam i. . Nie bvlo nic p ię k ­
niejszego ponad ten lo t .

Obudzi) go dziesię tn ik.
— O. spóirzcie co za rozkoszny obrazek! — 

zaw oła ł z roznacza. — o to  ia k ’> b  n ism v sz tu r­
m owców. Róbcie, co chcecie, towarzyszu Wt^- 
rożcow, ale m n ie  ju ż  ręce opadają.

D. c. n.



Pięściarze
polscy

przybyli no Warszawy
z Mistrzostw w Mediolanie

W czwartek rano przybyła  do W ar­
szawy z M ediolanu ekipa polskich 
bokserów. Na dworcu p ow ita li ich 
przedstaw icie le G łównego Kom itetu 
K u ltu ry  Fizycznej, Sekcji Sportu 
pięściarskiego. CWKS i G w ard ii.

Szczególnie owacyjne przyjęcie zgo­
to w a li M is trzow i Europy — Chychle, 
m łodzi pięściarze Centra lnego W o j­
skowego K lubu Sportowego, k tó rzy 
liczn ie  przybv li na pow itan ie  ko le­
gów. Na dworzec p rzybyło  również 
w ie lu  warszawskich ,,k ib iców “  bok­
serskich, k tó rzy  chcie li pow itać naszą 
reprezentację.

W czasie o fic ja lnego  pow itan ia , do 
zebranych zawodników . k ierow n c- 
twa ekipy. ' gości p rzem ów ił tow. 
Lem part — sekretarz Rady G łównej 
Zrzeszenia Sportowego G w ardia , a 
następnie przewodniczący sekcji bok­
serskiej przy G KKF — JcdrzejewsKi. 
Podziękował oni bokserom za do­
brze spełniony obowiązek, jak ' na 
nich nałożono przed wyjazdem , za 
postawę godną sportowca Polski L u ­
dowej.

W im ien iu  p rzybyłych  — k ie row n ik  
•k ip y  dr M ille r  przekazał pozdro­
w ien ia  od włoskach robo tn ików  z fa­
b ryk i O lfa  Romea, u któ rych  gościli 
nasi bokserzy

Sekretarz G łównego Kom itetu K u l­
tu ry  Fizycznej — tow. Szemberg 
zw róc ił uwagę naszym zawodnikom , 
na konieczność wzmożenia pracy nad 
uzyskiw aniem  coraz to lepszych w y­
n ików  w boksie.

K ole jne w ypow iedzi zawodników  1 
członków  ek;py — sędziów, k tó rzy  
odn ieś li w M edio lan ie  w ie lk i sukces, 
za jm u jąc  pierwsze m iejsca w k lasy­
fik a c ji sędziów, b iorących udzia ł w 

M istrzostw ach. oraz k ierow nictw a, 
dow iodły, że nasi pięściarze godnie 
reprezentow ali ludow y sport polski.

Sędzia G łówny M is trzostw , członek 
A IB A  (M iędzynarodowego Zw iązku 
Bokserskiego), działacz boksu p o l­
skiego — Zapłatka podziękował w szy­
s tk im  pięściarzom, k tó rzy  swoim_ wzo 
row ym  zachowaniem p rzyczyn ili się 
znacznie do u ła tw ie n ia  pracy A IB A .

Wszyscy bokserzy, k tó rzy  w ró c ili 
z M edio lanu, będą przygotowywał? 
się do w yjazdu do Berlina  na I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych B o jow n ików  
o Pokój. Jedynym, k tó ry  p raw dopo­
dobnie na obóz i na Z lo t nie pojedzie 
jes t A ntk iew icz. k tó ry  w tym  okre­
sie zdawać będzie egzam iny i musi 
się do nich starannie przygotować.

Młodych SPOMT
N a stad ion ie  ch o rzo w skie j  —  „ U n ii“

Wągry 8 - Polska 8 2:1
Zasłużone zroycięstiuo gości

T e le fo n e m  od specja lnego u jjs la n n ik a
CHORZÓW . 34.5. Got!z. 16.50. Na boisko wspaniale przygotowane w kraczają drużyny re­

prezentacji Polski B i W ęgier B. Poprzedzają ich sędziowie spotkania —  sędzia główny CO- 
BER oraz lin iow i B U LE W S K I z Radomia i G R Y N IE W S K I z Łodzi. Wypełniony do ostat­
niego miejsca stadion U n ii w  Chorzowie w ita  piłkarzy gorącymi oklaskami. Nad tłumem  
publiczności w idnieją portrety tow. S T A L IN A , sekretarza W  ęgierskiej Partii Pracujących 
RA KO SSIEG O  i Prezydenta B IE R U T A . Po odśpiewaniu hym nów obu państw przemówił 
kapitan zespołu węgierskiego — K IS P E TE R , a w  imieniu sportowców woj. katowickiego 
krótkie przemówienie wygłosił reprezentacyjny piłkarz Polski W IE C ZO R E K . Uroczyste po­
witanie zakończyło przemówienie kierownika ekipy w ęgierskiej TO YA SA , który wzniósł 
okrzyk na cześć wiecznej przyjaźni narodu polskiego i węgierskiego. Zawodnicy w ym ie­
nili w iązanki kw iatów poczym nastąpiło losowanie boisk.
DRUŻYNA W ĘG IERSKA: bram karz 

— Geler obrona — Takacs i Lorinc, 
pomocnicy — Zakarias, K lspeter i 
K l*s  11, atak — Meszaros, A szpirany, 
S zilagy, V iragh , Egrési.

DRUŻYNA PO LSKA: bram karz — 
Jurow lcz, obrona — Sobkowiak, Jan- 
duda, pomoc — Szczepański, O rłow ­
ski, Oprych, atak — O lszewski, Jaś-, 
kowski, A lszer, Gracz, M ordarski.

Polacy g ra ją  w pierw szej po łow ic 
pod w ia tr  i słońce. Już w  d rug ie j m i­
nucie a tak naszej d rużyny przynosi 
nam rzu t rożny. M ordarsk i b ije  go 
jednak za nisko i p iłka  wraca na 
środek boiska. Po rzucie autowym  
p iłkę  o trzym u je  Jaśkowski, strze la  b ły 
skaw icznie, lecz bram karz w ęgierski 
również b łyskaw iczn ie  w yrzuca ją  na 
korner. Rzut rożny w yb ity  przez O l­
szewskiego n ic n ie przynosi drużyn ie  
po lsk ie j. Przez pierwsze 10 m inu t d n i 
żyna nasza w yraźn ie  przeważa. W 
10 m inucie  przebój Alszera kończy się 
ostrym  strzałem  um ie ję tn ie  w ychw y­
ta nvm przez bram karza w ęg iersk ie ­
go. W 11 m inucie  zupełnie niespodzie­
w a n i  pada pierwsza bram ka d la  Wę­
grów . Padła ona podczas zamieszania 
podbram kowego, kiedy zasłon ięty 
przez O rłow skiego  Jurow icz nie zau­
w ażył je j. Od te j c h w ili w  drużynie 
polsk ie j powstaje pewnego rodzaju 
zamieszanie. W  4 m inu ty  później da­
leki w ykop zawodnika w ęgierskiego 
dochodzi do O rłow skiego. Nasz po­
m ocnik nie p rzy jm u je  p iłk i,  p rzypu­
szczając, że w y łap ie  ją  b ram karz. Był 
to oczyw isty  b łąd  O rłow skiego, k tó ­
ry  dość w olno  idącą p iłkę  pozostaw ił 
na 10 m etrów  od pola karnego. W y­
korzys ta ł to  środkow y napastn ik  Wę­
g rów  S zilagy, k tó ry  b łyskaw iczn ie  
m iną ł O lszewskiego I swobodnie bez 
trudu  s trz e lił d rugą  bram kę d la  Wę­
grów .

Od te j pory drużyna polska jes t w y

Szymura w ita  i serdecznie gra 
tuluje Chychle sukcesu medio­
lańskiego na dw orcu  w  W ar­

szawie.

raźn ie  zdenerwowana i gra słab ie f. 
Jednak od czasu do czasu nasz atak 
przedostaje się na pole karne prze­
c iw n ika . W 39 m inucie  atak przecho­
dzi pod samą bramkę W ęgrów i ze 
św ietnego podania Gracza O lszewski 
strzela tuż nad poprzeczką. W tej 
samej c h w ili Gracz zostaje sfau low a- 
ny i sędzia odgw izdu ie  rzut karny. 
S trzela O lszewski, zdobyw ając b ram ­
kę p łask im  strza łem . Tuż przed koń ­
cem pierw szej połow y atak W ęgrów 
kończy się ostrym  strza łem , k tp ry  Ju­
row icz w yb ija  na korner.

W d rug ie j połow ie  następuje zm ia ­
na bram karza. Na m iejsce Jurew icza 
w chodzi m łody zaw odn ik CWKS — 
S tefanlszyn. Przez piętnaście m inu t 
przew ażają W ęgrzy. Na co drużyna 
nasza odpowiada kilkom a zryw am i. 
W 8 m inucie  g ry  obserwujem y n a j­
lepsze zagran ie  naszych zaw odn ików  
w ciągu trw a n ia  całego meczu. P ił­
ka id z ie .o d  nog i do nogi i p rzy o l­
b rzym im  dopingu publiczności M o r­
darsk i strzela. P iłka  przeszła k ilka  
centym etrów  obok słupka. Tym  ra ­
zem W ęgrzy przechodzą okres zde­
nerw ow ania, lecz m im o to  są w  d a l­
szym ciągu lepsi. K ilka  groźnych 1 
zdaw ałoby się nie do obrony s trza łów  
S ila g y ‘ego. w span iale  b ron i S te fan l­
szyn. W  20 m inucie  po przerw ie  kon­
tuz jow anego  M ordarsk iego zm ienia 
R a jta r. Od te j pory drużyna polska 
n ie  ty lk o  naw iązuje  równorzędną grę, 
a le 1 zdobywa nawet przewagę. W  24 
m inucie  w idow n ia  gorąco oklasku je  
O lszewskiego, k tó ry  w spaniale  s trze ­
la  nożycami — znów jednak nad po­
przeczką. K on tra tak i W ęgrów  prze­
chodzą przeważnie praw ą stroną, 
gdzie bardzo dobrze gra  Egresi.

W  30 m inucie  jest okazja  do w yrów  
nania w yn iku . W  zam ieszaniu pod­
bram kow ym  Geler wybiega daleko 
przed bramkę, ale A lszer n ie w idząc

W ojewódzkie mistrzostwa  
kolarskie

SZCZECIN. M is trzos tw a  ko la rsk i«  
okr. szczecińskiego na szosie zg rom * 
óz iły  35 zaw odników . Poza konkur­
sem s ta rto w a li ko larze W roc ław ia  i 
Gdańska, przebyw ający na kurs ie  In ­
s tru k to ró w  w  Szczecinie.

W k a te g o rii ko la rzy  licencjonow a­
nych na dystansie 100 km  zw ycięży ł 
S o łtow ski (G w a rd ia ) — 2:39,45, przed 
D rążkow skim  (G w .) 2:45,35 i Brosz- 
czakiem (K o l.).

W  ka te g orii „k a r to w ic z ó w "  na dy­
stansie 50 km  pierwsze m iejsce za­
ją ł  M us ia lsk i (O gn.) 1:25,40 przed 
W rzesieniem  (G w .), w  ka t. tu rys tó w  
Kossewski (K o l.) 44:30.

POZNAN. Tegoroczny w yśc ig  ko­
la rsk i na szosie o m is trzos tw o  w oj. 
poznańskiego na tras ie  100 km w kat. 
zaw odn ików  posiadających licen ­
cję, zakończył się w ie lk im  sukcesem 
zaw odn ików  poznańskiego Kole jarza, 
k tó rzy  za ję li trzy  pierwsze m iejsca. 
W yścig  w yg ra ł B e tting  w czasie 
2:50,29, przed Poniedzia łk iem  i Do- 
m agałą.

W biegu dla „k a rto w ic z ó w “  na 
dys i. 50 km zw yciężył K ro tow ski 
(K o l.) w  czasie 1:22,08.

B ieg  na 25 km dla tu rys tów  w y ­
g ra ł Gnat (S ta l O strów ) w czasie 
36 m in.

tego oddaie p iłkę  pom ocn ikow i. W 
40 m inucie k tile iącego Jaśkowiaka 
zm ienia Franke. Tuż potem Węgrzy 
m a ją  okazję do podwyższenia, w y n i­
ku. S z ilagy i podaje b łyskaw iczn ie  p ił 
kę swojem u pom ocnikow i, k tó ry  nie 
stopując strze la  p iłkę do naszej bram 
ki. W  tym  momencie zdezorientowany 
Stefaniszyn n ieuchw ytny wprost 
s trza ł w ykopuje nogą na korner. Ste­
fan iszyn w ykaza ł w tedy w span ia ły  
zm ysł o rien tacy jny , tak i, jak i cecho­
wać pow in ien  bram karza reprezenta­
c ji Polski. O statnie  4 m inu ty  Wę­
grzy g ra ją  na czas. a drużyna nasza 
nie w vkorzvstu je  k ilk u  dobrych za­
grań Snotkanie kończy <ię w yn ik iem  
2:1 na korzyść d rużyny w ęg iersk ie j.

O c en a  m eczu
Mecz sta l na stosunkowo w ysokim  

poziom ie, chociaż drużyna węgierska 
gra ła  dużo gorzej, an iże li w  latach 
ub ieg łych. W ęgrzy w y g ra li mecz za­
służenie, chociaż by ło  to  pierwsze spot 
kanie, któ re  m og liśm y z n im i w ygrać. 
W yn ik spotkania odzw iercied la  na jle ­
p ie j przebieg meczu. A tu tam i Wę-

Boisko  „U n ii“  przed meczem  
było starannie p rzygo tow yw a  
ne przez specja lne brygady, 
pod k ie ru n k ie m  m a js tra  Je­
lo nk i. M ie jska  Rada Narodo­
w a w ypożyczyła  na ten okres 
walec drogow y, k tó ry m  w y ­
rów nano boisko. V /y s iłk i robo  
czej b rygady a szczególnie kol. 
Jona i  Batora n ie  poszły na 
m arne. S tad ion b y ł p rzygo to ­
w a ny  na „s to  dw a“ .

*  *  *

W ęgrzy odda li na bram kę  
polską 13 celnych s trza łów , a 
Polacy ty lk o  10. Za to n ie  ce l­
nych odda liśm y  9 — a W ęgrzy 
6. Również  6 razy s trz e li li on i 
rz u ty  różne  —  Polacy 5. Za o- 
strą  i  n ieczystą grę W ęgrźy do 
s ta li w  k ie ru n k u  sw o je j b ram ­
k i 23 s trza ły . — Polacy ty lk o  
13. W ęgrzy zam ie n ili w  czasie 
meczu ty ik o  1 zaw odnika  — 
Polacy 3. * * *

O rgan izacja  zawodów w yp a ­
dła  dodatn io . Powołano spe­
c ja ln y  kom ite t z pośród dzia­
łaczy społecznych sekc ji bo k ­
serskich W K K F , ak tyw is tó ic  
ZS  „ G ó rn ik "  i  „U n ia " . Na sta-

grów  jest doskonała technika, szyb- 
kość i pierwszorzędne opanowanie 
p iłk i. Nie w p ływ a także na obniże­
nie poziomu g ry  w prow adzan ie  zm ian 
pozycji w  ich drużyn ie , któ re  m ają 
dobrze opanowane. Wadą ich jest 
zbyt skom plikow ana gra pod bram ką 
przeciw ników . Brak u nich jest ró w ­
nież środkowego napastn ika  — całość 
gry dzięki w span ia łe j grze E g risy ‘e- 
go toczyła się po praw e j s tron ie  bo i­
ska. W  d rużyn ie  w ęg ie rsk ie j n a jle p ­
szym graczem na boisku by ł lew y po­
m ocnik Zakarias — zdobywca p ie rw ­
szej b ram ki, oraz Geler — bram karz. 
N a jlep ie j zgrana by ła  pomoc. Środ­
kowego pomocnika K ispctera k la s y fi­
ku jem y jednak n iże j ze w zględu na 
jego bardzo n ieczystą grę.

D rużyna polska by ła  m ało zgrana. 
Jurow lcz, od któ rego m ożna w ym a­
gać szybszej o rie n ta c ji, przepuścił 
p ierw szą bramkę. Najlepszym  g ra ­
czem  d rużyny po lsk ie j by ł Sobko­
w iak , k tó ry  ca łkow ic ie  zastopow ał le ­
wą stronę napadu W ęgrów . N ie prze 
g ra ł on też żadnego pojedynku. D ru- 
gi pom ocnik Janduda nie w y b ija ł się, 
a le 1 nie pope łn i! żadnego b łędu. N a j­
lepsza była  obrona. O lszewski g ra ł 
nerw owo przez pierwsze 15 m in u t (by ł 
to  p ie rw szy występ jego w  reprezen­
ta c ji) ,  dwa jego b łędy spow odow ały 
strze len ie  dwóch bramek. Potem jed ­
nak g ra ł coraz lep ie j, a w  d rug ie j 
połow ie  g ry  bardzo dobrze w yw ią za ł 
się ze swego zadania. Obaj boczni 
pom ocnicy g ra li s ta rannie  — ra rz , ł" 
clć im  można niecelność podań. W 
ataku na jlepszy by ł Jaśkow ski, k tó ry  
jednak nieczęsto dochodził go g łosu. 
Gracz I O lszewski pop isa li się k ilk a ­
kro tn ie  technicznie udanym i zagra ­
n iam i. A lszer m im o, że zm ien ia ł k i l ­
kakro tn ie  pozycje na żadnej n ie w y ­
padł dobrze. . ______

STEFAN RZESZOT

atonie wszystkie miejsca b y ły  
num erowane, a przed stad io ­
nem  porządek u trz y m y w a ły  
liczne g rupy ju n a kó w  SP. Jcd  
nym  z ak tyw n ie jszych  dz ia ła ­
czy tego ko m ite tu  b y ł znany 
p rzo do w n ik  p racy  —  W IK T O R  
M A R K IE W K A .

m m m
Jedynym  niedociągnięciem  

było n ieprzygotow an ie  m ie jsc  
d la  d z ien n ika rzy , dla k tó rych  
przeznaczono ław eczki na bież 
ni. K om is ja  w idoczn ie zapo­
m nia ła , że dz ienn ika rze , to 
n ie liczn i ludzie , k tó rzy  pod­
czas meczu p racu ją . Zabezpie­
czenie lepszych m ie jsc dla  
dz ienn ika rzy leżało w  m o ż li­
wościach organ iza torów . K ie ' 
zabezpieczono róv:n icż  m ie j­
sca dla jedynego spraw ozdaw ­
cy węgierskiego.

*  *  *

W  loży honorow e j na stadio  
nie zasied li w y b itn i przodow - 
n ic y  pracy z kopa lń  i  h u t. 
Przed n im i z rą k  zaw odników  
un ios ły  się na rozpoczęciu 
meczu bia łe  gołębie  — sym bol 
poko ju . (K.)

0 Mistrzostwach w Mediolanie
m ó iu ią ...

CASPKRCZAK
_ Przegra łem  z H am alainenem , k tó

y  zawsze w pierw szym  spotkaniu w ai 
zy n a jlep ie j. Spotkałem  się * 
ie p ierw szy raz, ale w  M edio lan ie  
y ł ode m nie lepszy.

m istrzostw ach nauczyłem  się
i mam nadzieję, te  pomoże 
9 dalszej pracy nad sobą. Bę- 
z p rzygo tow yw a ł się do walK 
ich  festiw alu  w B e rlin ie .

— Na m istrzostw ach nauczyliśm y 
aię w ie le, a w iadom ości te będziemy 
przekazywać swoim  kolegom  na o- 
bozach w klub ie . Zasługą w uzy­
skaniu w yn ików  jest przede w szyst­
k im  w y trw a ła  praca trenera Sztama.

T Y C Z Y Ń S K I •
— Poziom m is trzos tw  sta ł na w y ­

sokim  poziom ie. M im o w ie lu  niedo­
ciągnięć i różnego sędziowania, m u­
sim y jednak przyznać, ze na jlep ie j 
taktyczn ie  rozegra li ca ły tu rn ie j 
W łosi.

A N T K IE W IC Z
— Podobała m i się w alka  H a n ^  

U inena  z Włochem. Ten osta tn i był 
znacznie s iln ie jszy  fizycznie,' a obaj 
p ięściarze s ta li na w ysokim  pozio- 
m le technicznym . F in  przegra! zde­
cydowanie -  po o trzym aniu  s ilnego 
ciosu w żołądek, nie um ia ł zapano­
wać nad sytuacją.

C H Y C H Ł A
— zdobyty ty tn t -  to  Jeszcze je ­

den doping do dalszej pracy. Będę 
pracował nad sobą, abv ulepszyć jesz 
cze swój stv l w a lk i — aby nie za­
wieść pokładanych we mnie nadziei.

DĘB ISZ
— W ydaje m l się. ie  gdyby sędzia

nie przerw a ł mi w a lk i, w ygra łbym  
na punkty. W p ie rw s ie i rundzie  m ia ­
łem przewagę. K iedy na ś lisk ie j ma 
cie potknąłem  się 1 dostałem mocny 
cios a potem byłem  zepchnięty na 
lin y . sędzia odesłał mnie do rogu. 
Mój zwycięzca uzyskał ty tu ł M istrza  
Europy. '

K R A W C Z Y K
— W M edio lan ie, dzięki naszemu 

k ie row nic tw u , które otaczało nas sta 
ranną i koleżeńską opieką, «żuliśm y 
się dobrze. W alka naszego m is trza — 
Chychły. k tó rą  m ia ł u trudn ioną  
wskutek kon tu z ji nosa. pozostanie mi 
na długo w pamięci.

PALIISTSKI
— Zaw odn ik w ig ie rs k i, Papp. był 

w  sw oje l wadze najlepszym . Żadne 
stronnicze sędziowanie nie m ogło o- 
debrać mu ty tu łu  m istrza.

Chychła
m istrzem  sportu

Decyzją prezydium Główne­
go Komitetu K u ltu ry  Fizycz­
nej — mistrz Europy w w. pól- 
średniej Zygmunt Chychla o- 
trzym ał tytuł mistrza sportu.

K O L C Z Y Ń S K I
— W szystkie nasze sukcesy 

wane i n ienotowane. są zasługą na­
szego trenera Feliksa Sztam a, k tó ry ; 
do M is trzos tw  E uropy p rzygo tow a ł 
nas bardzo dobrze. Sukcesy nasze są 
równocześnie I jego sukcesami.

G R Z E LA K
— Walkę sw o ją  przegra łem  — by­

łem  n iedysponowany. Wszyscy b y li­
śmy bardzo n iew yspani i  zmęczeni. 
Od rana do późnej nocy by liśm y 
św iadkam i stronn iczego sędziowania 
i ładnych w alk. ,

G O S C IA N S K I
— M im o że w alczyłem  i ty lk o  jedną 

ryka  — drugą m iałem  rozbitą  — 
sw oją  w alkę w ygra łem  na punkty. 
M im o żywego protestu n ie liczn ie  ze­
branej publiczności i uznania mnie 
zs m oralnego zwycięzcę przez prze­
c iw n ika , do p ó łfin a łu  n ie  doszedłem. 
Sw oją  p ie rw szą w a lkę  w ygra łem  
zdecydowanie. P rzec iw n ik  m ój by! 
znacznie starszy I dosta ł ode mnie 
serię m ocnych ciosów, po któ rych  
m usia łem  w ciągać go na r in g .

K O W A L S K I (sędzia)
— M is trzos tw a  s ta ły  na w ysokłm  

poziom ie. Zaw odn icy nasi w a lczy li 
bardzo am bitn ie . N ajlepszym  zowod- 
n ik iem  M is trzos tw  by t zdecydowanie 
Zygm unt Chychla.

ŁAUKEDRE.T (sędzia)
— Z przyjem nością  mogę podkreś­

lić  pełną godności postawę naszych 
zawodn ików  na M is trzostw ach . Dyscy 
p lina  i postawa będą s ta n o w iły  o 
p rzyszłych sukcesach.

N E U D IN G  (sędzia)
— Zaw odn icy nasi w a lczy li b a r­

dzo czysto. W ypadki n ie p ra w id ło w e ­
go b ic ia , któ rych  szczególnie u nas 
drob iazgow o szukano, nie m ia ły  m iej 
sea. To dowód, że nasi zawodnicy 
u m ie li zachować godną postawę. U 
Innych p ięściarzy w ypadki tak ie  zda 
rza ly  się często...

Z A P Ł A T K A
— Postawa naszych p ięściarzy za­

służyła  sobie na pochwalę nie ty lko  
w łosk ie j publiczności I A IB A , ale ! 
naszych w ładz sportowych.

S ZP R IN G E R
— Zaw odn icy w ęg ie rscy I polscy 

sw oją  postawą godnie reprezentowa­
l i  sportowców  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowe].

M IL L E R  (kierownik polskiej
ek ipy)

— Serdeczność, z Jaką ugościli nas 
robo tn icy zakładów O lfa  Romea' — 
to najlepszy dowód, że nasi zawod­
n icy zyska li sobie pełną sym patię

w łosk ie j pub liczności. . ... j». — m .

Lepiej niż w Oslo i Ilnliiinie 
Bilans Rnkserskich Mistrzostw w Mediolanie

ł
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Ogólny poziom sportowy ml 
strzostw bokserskich Europy w  
Mediolanie był dobry, znacz­
nie wyższy niż na poprzednich 
mistrzostwach Europy w  D u ­
blinie i Oslo.

W iększość pięściarzy z powo 
dzeniem  stosowała agresywny 
styl w alki, i to agresywny nie 
tylko w  ofensywie, ale również 
w  defensywie, z k tó re j zawód 
n icy  w  dogodnej d la  siebie 
c h w ili p rzechodz ili do k o n tr ­
ofensywy.

Na m is trzostw ach m ed io lań ­
sk ich  n a jle p ie j techniczn ie  pre 
zen tow a li się zaw odnicy f ra n ­
cuscy. W ie lu  je d n a k  z n ich  
n ie  doszło do w a lk  p ó łf in a ło ­
w ych  i  fin a ło w ych , gdyż źle 
tak tyczn ie  rozeg ra li m is trzos­
tw a. W łos i b y li fizyczn ie  na j 
s iln ie jszym i zaw odn ikam i. S ty l 
w alk i Włochów jest mocno 
zbliżony do stylu bokserów 
radzieckich.

Polacy na ogół spisali się do­
brze. Prezes F rancu sk ie j Fe­
d e ra c ji B okse rsk ie j bardzo w y  
soko ocenił naszych bokserów  
i ośw iadczył, że obok pięścia­
rzy francuskich Polacy pre­
zentowali na m istrzostw ach 
najładniejszy technicznie po­
ziom. W iedeńskie pism o spor 
tow e „S portecho“  uważa Chy 
chłę za jednego z najlepszych 
bokserów mistrzostw w  M e­
diolanie.

Uw ażam , że p rzy  ogó lnym  
wzroście poziom u m is trzos tw  
w  M e d io la n ie  (w  po rów nan iu  
z m is trzos tw a m i w  Oslo i  D u ­
b lin ie ) Polacy p o p ra w ili się 
znacznie więcej n iż  zawodni­
cy z państw kap ita lis tycznych . 
Św iadczy o tym  to, że na m i­
strzostwach w  D u b lin ie  zaję­
liśmy 15 miejsce, w  Oslo 7 
miejsce, a w M ed io lan ie  5 m iej 
sce. Gdyby nie krzywdzące nas 
orzeczenia sędziów zyskali­
byśmy 8 pu nk tów , k tó re  po­
zwoliłyby nam zająć drugie 
miejsce.

Przejdźm y teraz do oceny 
naszych zawodników':

Kasperczak źle w y losow a ł i 
od razu n a tk n ą ł się na dosko­
nałego F ina  H am ala inena , k tó  
ry  no rm a ln ie  n a jle p ie j w a lczy 
w  p ierw sze j w a lce tu rn ie jo ­
w e j, słabnąc w  następnych. 
H am ala inen  n ie  je s t tu rn ie jó w  
cem. Kasperczak na m is trzo ­
stwach w  Oslo m ia ł szczęśliw­
sze losowanie, ale był również

FELIKS SZTAM
trener państwowy

w  znacznie lepszej fo rm ie  i  
d latego sięgnął tam  po ty tu ł 
m is trza  E uropy. Kasperczak 
przez ca ły osta tn i ro k  b y ł w y ­
s taw iany przez swój k lu b  w  
wadze koguc ie j i  na mistrzos­
twa nie był należycie przy­
gotowany do w alki w  wadze 
muszej.

Grzywoez przegra ł w a lkę  z 
M azurk iew iczem  (A ustria ) 
przez niepotrzebną nonszalan­
cję. Po kom endzie sędziego 
„b re k “  G rzywoez roz łoży ł rę ­
ce i  b y ł ca łkow ic ie  o d k ry ty . 
W yko rzys ta ł to M azurk iew icz, 
zadając m u potężny cios. G rzy 
wocz w y g ra ł dw ie  run dy , — 
końców ka należała do A u s tr ia -  
: . Grzywoez mógł walkę wy 
grać przekonywująco. Sam za­
w in ił,  że by ło  inaczej.

T yczyńsk i je s t jeszcze n ie ­
d o jrza łym  bokserem. B ra k  m u 
doświadczenia i  d la tego m u ­
s ia ł przegrać.

A n tk ie w ic z  w a lczy ł dobrze. 
W pad ł od razu na fina lis tę , 
bardzo dobrego W łocha V is in -  
tina , o głowę- wyższego od sie­
bie.

Dębi u w a lczy ł chaotycznie. 
Po ciosie N iem ca SchilUnga 
na c h w ilę  w yp ad ł g łow ą poza 
lin y . Sędzia n iesłusznie przer 
w a ł w a lkę , gdyż Dębisz m ógł 
wa lczyć da le j i  m ia ł duże szan 
se na w yg ran ie  tego spotkania.

C hych la  m ia ł bardzo s iln y c h  
p rze c iw n ikó w . W a lczy ł do­
brze i  w szystk ie  w a lk i roze­
g ra ł tak tyczn ie  bardzo dobrze. 
Św iadczy to  o ta lenc ie  tego 
zaw odnika. W  każdym jego 
ataku w idać jakąś myśl, jakiś  
p lan. C hychla w y g ra ł wszyst 
k k  w a lk i jednogłośnie. N a j­
słabszą m ia ł w a lkę  w  fina le . 
C hych la  je s t dob rym  tu m ie -  
jowcem .

Paliński je s t deb iu tan tem  i 
d latego jego zw ycięstw o w  
ćw ie rć fin a le  uważać na leży za 
sukces. P a liń s k i w a lczy ł z 
w ie lk ą  am b ic ją , ale z b ra k u  
doświadczenia po zw o lił, że po­
niósł go temperament. P a liń  
sk i n ie  je s t jeszcze zawodni­
k ie m  opanow anym . W alkę 
p ó łfin a ło w ą  p rzegra ł m in im a l­
nie. M ia łby  szanse na zw y­
cięstwo, gdyby walczył spo­
kojnie,

C z o ł o w i  

z a w o d n i c y  

reprezentacji B 
W Ę G 11 Y

Takacs Egressi

Vlragfa Zakarias

Aszpirany

P O L S K A

Olszewski

O rłow ski Sobkowiak

Skład
re p reze n ta c ji

Polski
na mecz w Budapeszcie

Skład reprezentacyjny drużyny p o l­
skiej na mecz z W ęgram i w Buda­
peszcie (27 bm .) u legt zm ian ie  i o- 
becnie w ygląda następująco: Borucz 
(S krom ny), Gędłek, G lim as (W olosz). 
Suszczyk, Kaszuba, W ieczorek (Brzo 
zow ski), W iśn iew ski, A n io ła , B re ite r, 
C ieślik, W esołowski (S zym borsk i).

Kolczyński stoczył dw ie  bar 
dzo dobre w a lk i,  prowadzone 
w  os trym  tem pie. K o lczyńsk ie  
go s k rz y w d z ili sędziowie.

Grzelak w a lczy ł n a js ła b ie j z 
ca łe j d rużyny , był ociężały i 
ja k  nigdy powolny.

Gościańslu stoczył dwie po­
rywające w alki, walczy! z am 
bicją. Dawno w Polsce nie w i 
dzieliśmy takiego zawodnika' 
w  wadze ciężkiej. G ościański 
ma pewne b ra k i techniczne, 
k tó re  w  na jb liższym  sezonie 
p o w in n i usunąć trene rzy  (złe 
krycie, brak różnorodności a ta ­
ku). Gościańskiego sk rz y w ­
dzono w yraźn ie , gdyż w a lk ę  z 
W łochem  de S ign i m ia ł w y ­
graną, co też p o tw ie rd z ił oso­
b iście sam de S igni.

T a k i je s t b ilans m is trzos tw  
m ed io lańskich.

A  w n ioski?
M usimy dalej usilnie praco 

wać nad szlifowaniem formy  
naszej k a d ry  narodowej. Cze­
k a ją  nas w ie lk ie  zadania: 
Z lo t M łodych  B o jo w n ik ó w  o 
P okó j w  B e rlin ie , S pa rtak iada  
w  W arszaw ie i  w  przysz łym  
ro k u  O lim p iad a  w  H e ls inkach . 
M usim y się do tych wielkich  
im prez ja k  najlepiej przygoto 
wać.

W  naszej pracy w śród  m ło­
dzieży m us im y  zw róc ić  uwagę 
na konieczność dłnższego i  sta 
ranniejszego okresu szkolenia 
nowicjuszy pod względem  tech 
n icznym . P ow inn iśm y też do­
m agać się w prow adzen ia  w  
szkołach g im na styk i, gdyż m ło  
dzież nasza je s t bardzo m ało 
ruchow o  uzdolniona.

Czeka więc nas duża praca 
—  od nas tylko zależy ja k  się 
z pracy tej wywiążemy.

Węgrzy prowadzą
w spotkaniu tenisowym 
Budapeszt -  Warszawa 

2 : 0
Kafoos — Radzio 8:6, 6:1, 6:3.

Asboth, Adam  — P iątek, Hebda 6:4, 
6:0, 4:6, 6:3.

P ierw szy dzień tow arzysk iego  spot­
kania  ten isowego m iędzy reprezen­
ta c jam i s to lic  Polski i W ęgier roz 
począł się g rą  Katona — Radzio. Po­
czątkowo zanosi się na ła tw e  zw y­
cięstwo W ęgra, k tó ry  zdobywa pro 
wadzenie w  gemach 2:0, potem 3:1, 
a taku jąc bez p rzerw y p rzy siatce i 
dem onstru jąc duży repe rtua r uderzeń, 
uda ją  mu się zw łaszcza skró ty , do 
któ rych  Radzio nie może dojść.

Katona atakuje nada l, lecz zaczy­
na popełniać błędy, dużo p iłek  g rzęź­
nie mu w siatce. Radzio stopniow o 
opanowuje się i w yciąga na 3:3, po­
tem prow adzi 4:3. 5:4 i 6:5. N astęp­
ny gem je$t na jba rdz ie j zacięty, to 
Polak, to  W ęgier a taku ją , zdobywa 
jąc  to  je-tien to d rug i przewagę.

Set następny to  c iąg ły  a tak Wę­
gra, Polak gub i się w  obronie, prze­
g ryw a też seta n iem al bez w a lk i.

Trzeci set jes t znowu zacięty, Ra- 
dzft> gra  teraz zupełn ie  dobrze, czę­
sto ataku je  i dobrze p lasuje p iłk i. 
Początkowo prow adzi Polak 1:0, po­
tem 2:1 i 3:2. Tu okazuje się, że. 
Radziow! brak kondyc ji, jest w y raź ­
n ie  zmęczony, podczas gdy jego 
przec iw n ik  rob i w rażenie zupełnie 
św ieżego. Następne cztery gemy w y ­
g ryw a  Katona i kończy mecz p ie rw ­
szą p iłką .

Na t le  groźnego W ęgra Radzio nte 
w ypad ł źle, opór, ja k i p o tra fił s ta ­
w ić  Katon ie  w  p ie rw szym  i trzecim  
secie, jes t d la  nas raczej m iłą  n ie­
spodzianką.

S potkanie w  grze podw ójne j było 
w łaśc iw ie  bez h is to r ii. W ęgrzy m ie l! 
zdecydowaną przewagę, a że prze­
g ra li jednego seta, to  W ynik raczej 
bardzo słabej 1 n iedbałe j w  tym  ©- 
kresie g ry  z Ich s trony, n iż  dobrej 
postawy reprezentantów  W arszawy,

A. C.

MŁODZIEŃCZE LATA 
MAO TSE-TUNGA •

Opnntmlanie 
sprzedawców linini

W  ty m  czasie zaszedł w 
H unan w ypadek, k tó ry  w p ły  - 
n ą ł na całe m oje dalsze życie. 
Przed m ałą szkołą chińską, do 
k tó re j wówczas uczęszczałem, 
spostrzegliśm y w raz z kolegam i 
w ie lu  sprzedawców bobu, k tó ­
rzy  p rz y b y li z Chang-sha. Na 
nasze pytan ie , dlaczego opuści­
l i  swoje m iasto, opow iedzie li 
nam  o powstan iu, k tó re  m ia ło  
tam  miejsce.

Tego roku  panow ał w  Chang- 
sha straszny głód i tysiące lu ­
dzi n ie  m ia ło  co jeść. G uberna ­
tor odpow iedzia ł: „N ie  macie 
co jeść?... M iasto pełne je s t żyw  
ności. Ja mam je j zawsze pod 
dosta tk iem “ . O dpow iedź gu ­
be rna to ra  w y w o ła ła  gn iew  ludu. 
Zorganizowano m anifestację . 
W ygłodzeni ludzie  z w a lil i maszt 
z sztandarem , sym bol w ładzy  i  
w y rz u c ili gubernato ra z „Y am e - 
n u “ *). Wówczas p rzy jech a ł na 
ko n iu  K om isarz  S praw  W e -  
w nętrznych  Chang i obiecał lu ­
dow i, że rząd przedsięweźm ie 
k ro k i, by p rzy jść  m u z pomocą. 
Chang b y ł szczery da jąc tę o -  
b ietn icę, lecz cesarz sprzec iw ił 
się i  oska rży ł go o „konszach ty 
z pospó lstwem “ . Chang został 
usun ię ty  ze swego stanow iska, 
a now y gubernator, który przy­
b y ł na jego m iejsce, polecił za - 
aresztować przyw ódców  m a­
n ife s tac ji, ja ko  ostrzeżenie dla 
„b u n to w n ik ó w “ .

Zaczynam rozumieć
Sprawa ta b y ła  szeroko om a­

w iana  w  szkole. W y w a rła  ona 
na m nie w ie lk ie  wrażenie. 
W iększość uczn iów  sympatyzo - 
w a ła  z „pow stańcam i“ . Nie ro ­
zumieli oni jednak, że sprawa 
ta  ma ja k iś  związek z ich 
własnym życiem. A le ja  nigdy 
o tym nic zapominałem. Rozu - 
m ia łem , że w śród powstańców 
zna jd ow a li się prości ludzie , ta ­
cy ja k  w  m o je j rodz in ie  i g łę ­
boko odczuw ałem  k rzyw d ę  ja ­
ką  im  wyrządzono.

W  następnym  roku zabrakło 
żywności w  naszym  okręgu. 
B iedn i dom agali się pom ocy od 
bogatych gospodarzy i z o rg a n i- 
zow a li ruch  pod nazwą: „Jeść 
ryż bezp ła tn ie“ .

O jciec m ój b y ł boga tym  k u p ­
cem i  m im o głodu w y s y ła ł w ie ­
le  z ia rna do m iasta. Jeden z 
jego transp o rtów  został zaata - 
kow any przez b iednych, co o j­
ca mego w p ra w iło  we w śc iek­
łość. N ie by łem  po Stronie o j­
ca, uw ażałem  jednak, że b iedn i 
n ie  m ie li ra c ji,  używ a jąc ta  - 
k ic h  metod.

W  ty m  czasie by łem  także 
pod w p ły w e m  jednego z mych 
nauczycie li —  „ra d y k a ła “ . B y ł 
on „ra d y k a łe m “ , ponieważ nie 
zgadzał się z buddyzm em  (re li­
gia lu dó w  A z ji)  i  chc ia ł znieść 
w ia rę  w  bogów. N a m aw ia ł on 
ludz i, by św ią tyn ie  zam ien ia li 
na szkoły.

W szystkie te fa k ty  w y w a r ły  
w p ły w  na m ó j m ło dy  um ysł, 
ty m  ba rdzie j, że z n a tu ry  sk łon­
n y  b y łem ^do  buntu. Zacząłem  
osiągać w tym czasie pewien 
stopień świadomości politycz - 
nej i doszedłem do wniosku, że 
obowiązkiem wszystkich jest 
ratować Chiny.

W nowej szkole
W brew  w o li’ ojca, k tó ry  chcia ł 

m nie oddać na p ra k tykę  do kup 
ca ryżu , zapisałem  się do nowej 
szkoły, zna jdu jące j się w  okręgu 
Hsiang, gdzie m ieszkała rodzina 
m o je j m a tk i. Uczęszczał, do 
n ie j jeden z m oich kuzynów , 
k tó ry  opow iada ł m i, że uczono 
tam  „n o w e j w iedzy“  Zachodu i 
że m etody nauczania b y ły  zu­
pe łn ie  „ra d y k a ln e “ . O jc iec m ój 
zgodził się wreszcie, ponieważ 
przy jac ie le  pow iedz ie li mu, że 
ta postępowa nauka w p ły n ie  ko 
rzys tn ie  na m oją zdolność zara­
biania. pieniędzy. Po raz p ie rw  
szy odda liłem  się z domu u w ię ­
cej n iż  50 li* * ) .  M ia łem  w ó w ­
czas 16 la t.

W  tej now e j szkole studio - 
w a łem  nauki przyrodn icze I 
nowe przedm io ty, k tó rych  uczo­
no na Zachodzie. Większość ucz 
n iów  s ta n o w ili bogato ubrani 
synow ie w łaśc ic ie li z iem skich. 
Bardzo n iew ie lu  ch łopów  mo -  
gło sobie pozw o lić  na posyłanie 
swych dzieci do ta k ie j szkoły. 
B y łem  ub rany b iedn ie j n iż  in n i 
i w ie lu  bogatych sti’  ten tów  śm ia 
ło  się z m o je j podarte j kurtk i 
i spodni. Czułem się tam  bar­
dzo p rz y b ity  m ora ln ie .

Czyniłem  duże postępy w  te j 
szkole. Nauczycie le lu b il i m nie, 
a zwłaszcza ci, k tó rzy  w y k ła ­
da li k lasyków . A le  ja  n ie  m ia ­
łem  serca do k lasyków . P o ry ­
w a ły  m nie  opow iadan ia o w ie l­
k ic h  mężach daw nych C h in  i  o 
re fo rm a to rach . S tud iow a łem  też 
w  tym  czasie h is to rię  powszech 
ną i  geografię. Po raz p ierw szy 
usłyszałem  wówczas o Am eryce. 
W  książce pt.: „W ie lcy  b o h a ­
te row ie  św ia ta “  przeczyta łem  
dzie je Napoleona, K a ta rzyn y  ro ­
sy jsk ie j, P io tra  W ie lk iego, W e l­
ling tona , G ladstone‘a, Rousseau, 
M onteskiusza i L inco lna .

Coraz bardzie j pragnąłem  
w yjechać do Chang-sha, m iasta 
okręgowego. S łyszałem, że to  
— duże m iasto, że m ieszka tam  
w ie lu  m ieszkańców, że zna jdu ­
je  się tam  yamen i w ie le  szkół. 
K on iecznie chciałem  dostać się 
do szkoły wyższej. Jeden z 
m ych nauczycie li zgodził się 
m nie  w prow adzić  Udaiem  się 
do Chang-sha bardzo podnieco­
ny, obaw ia jąc się, że m nie n;e 
p rzy jm ą. N ie śm ia łem  po p ro ­
stu m ieć nadziei, że mogę z o ­
stać studentem  te j w ie lk ie j 
szkoły. K u memu zdum ieniu 
zostałem p rzy ję ty  bez trudności. 
A le  w yp a d k i po lityczne pósu - 
w a ły  się szybko naprzód i po­
zostałem w  te j szkole ty lk o  6 
m iesięcy.

P ie r w s z a  g a z e ta  

i pierwszy arS>knt, 
W s ic jp ts  5? d o  a r m i i

W Chang-sha po raz p ie rw  - 
szy dostałem  do rą k  gazetę. 
B y ł to dz ienn ik  re w o lu cy jn o  - 
nac jona lis tyczny „M in  L i  Pao" 
(S iła  Ludu), k tó ry  p isał o p o ­
w stan iu  w  K an ton ie  przeciw  - 
ko dyn as tii m andżursk ie j. Po 
raz p ierw szy rów n ież usłysza­
łem  wówczas o Sun Y a t-se - 
n ie ***) i Tung  ne ng -hu i****).

K ra j zn a jd ew s ł się w  przede­
dn iu  P ie rw sze j R ew o luc ji.

B y łem  tak  podniecony tym  
w szystk im , że sam napisałem  
a rty k u ł, k tó ry  w yw ies iłem  na 
m arach szkoły. Po raz pierw ­
szy w życiu w yraża łem  swą 
op in ię  po lityczną, niezbyt zresz 
tą jasną.

Jeden z m oich p rzy ja c ió ł i. ja  
obcię liśm y w  ty m  czasie nasze 
warkocze.

Po pow stan iu  w  W uhan, k ie ­
row anym  przez L i Yuan-hunga, 
w  p ro w in c ji H unan ogłoszono 
stan w o jenny. Pewnego dn ia  
p rz y b y ł do naszej szkoły pe -  
w ien rew o lu c jo n is ta  i  za p o ­
zw olen iem  d y re k to ra  w yg łos ił 
przem ów ienie, k tó re  nas bardzo 
wzruszyło . K ilk u  studentów  
poparło  jego tezy. dem askując 
dynastię  m andżurską i  w zyw a ­
jąc  do ustanow ien ia  R e pu b lik i.

W 5 dn i później postanow i -  
łem  w stąp ić  do a rm ii rew o lu  -  
c y jn e j L i Yuan-hunga. W ie lu  
s tudentów  w stępow ało w  ty m  
czasie do a rm ii. Powstała na­
w e t a rm ia  studencka. N ie od­
pow iada ła m i ona, ponieważ za­
sady, na k tó rych  się op ierała , 
n ie  w yd aw a ły  m i się dość jasne.

Zdecydow ałem  się w stąp ić  do 
a rm ii re g u la rn e j i przyczyn ić 
się tą  drogą do pomyślnego za­
kończenia re w o lu c ji.

(c. d. n.f.

*) Yamen — siedziba gubernatora.
**) Li — # chińska m iara długości.

*** )  Sun Yat-sen — przywódca ch iń- 
skie j rew o luc ji w 1911 r. Prezydent .Re­
pub lik i C hińsk ie j w IP21 r.

*** * )  Tung M cng-hu i — ta jne  s tow a­
rzyszenie rewolucyjne  założone przez 
Sun Yat-sena, poprzedzające K uom in ­
tang.

Z narady przmi nrinirzącyrh zarządów 

zakładowych w Krakowie

Trzeba żyć żyeIm mięt!ziety
interesować się jej bolączkami, nauką i pracą

K R A K Ó W . W  K ra k o w ie  od­
by ła  się w o jew ódzka narada 
przewodniczących zarządów za­
k ładow ych  ZM P. .

Dyskusja w ykazała , że do 
wyróżniających się zarządów  
zakładowych należą m. in.: za­
rządy w ZPA Mościce, w Fa­
bryce Sygnałów Kolejowych w 
Krakow ie, w Warsztatach N a­
prawczych Parowozów i Wago­
nów  N r 4 w Tarnowie. W za­
k ładach tych wzrosła poważnie 
ilość członków organizacji, m ło ­
dzież b ierze m asowy udzia ł we 
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy — 
np. ZPA Mościce w  100 procen­
tach. coraz większe są osiągnię­
cia p ro du kcy jne  m łodych ro ­
b o tn ikó w  tak ich , ja k  Edward 
M alik  i Kazim ierz Fortuna z 
F a b ry k i Sygnałów. O rganizacja 
stała się tam  p ra w d z iw ym  k ie ­
ro w n ik ie m  i op iekunem  m ło ­
dzieży, a trzeba zaznaczyć, że 
n ie  ma tam  naw e t etatowego 
przewodniczącego.

Osiągnięcia te zawdzięczają 
zarządy zakładowe ścisłemu 
powiązaniu z P artią  i szerokiej 
pracy z całą młodzieżą. Powin­
ny z nich brać przykład słabo 
pracujące zarządy np. w  kopal­
ni „B ierut“ i PZPB w  A ndry­
chowie, gdzie daje się zauwa­
żyć poważny spadek stanu l i ­
czebnego organizacji. Słabo

pracu je  rów nież zarząd Z M P  
p rzy  Z jednoćzcniu B udow y Kom  
b ina tu  Nowa H u ta  — nie in te re ­
suje się on pracą zarządów od­
dzia łow ych. nie zwraca uw agi 
na bo lączki m łodzieży. Podobna 
sytuacja  jest w  „ ifa b io k u “ —no­
w y  przewodniczący ko l. Sikora, 
zagrzebał się w  pap ierkach i 
urzędu je przy b iu rku . W  efek­
cie stan organ izac ji w zestawie­
n iu  z rok iem  ub ieg łym  zm n ie j­
szył się o 100 członków.

W dyskus ji m ów iono w ie le  o 
konieczności stosowania a tra k ­
cy jnych  fo rm  w spółp racy z 
m łodzieżą M iędzy in n ym i to ­
warzysz B ie rw a to w sk i z „ H y -  
d ro tre s tu “  w  Nowej Hucie opo­
w iedz ia ł o doskonałych w y n i­
kach pracy ag ita to rów  poko ju , 
k tó rzy  chodz ili po u licach m ia ­
sta z ha rm on ią  i k ie dy  zebrała 
się grupa rob o tn ików  przepro­
w adza li k ró tk ie  pogadanki na 
tem at w a lk i o pokój.

W  podsum owaniu dyskusji 
k ie r. wvdz. org. ZG Z M P  tow. 
Wieczorek zw ró c ił uwagę prze­
wodniczących na konieczność 
zbliżen ia się do m łodzieży. Po­
w iedz ia ł on m. in. — przycią­
gniemy młodzież do organizacji 
tylko wtedy, jeżeli będziemy 
żyli je j życiem, interesowali się 
je j bolączkami, pomagali je j w  
nauce i w pracy.

S. W R O S S K I

iR Y nA ttreA . Z - , , . * -  M l«1 .le«y  H M « « »  ■ • • h m .  « . k ła *  «W S „ P r . . * “ ; ADRES REDAKCJI« W a m i« « .  A l. I  A rm ii WP m  I I .  fE K E F O S T l C entra la  ł- n - IM . S -SJ-tl. SedafctM » a e ie tn y ! I  D ala l K o rea p o rde n ló»  I M a tów . 9-97-8Z Redakcła osenaj 1 0I SJ.
Frenomarata 1 o e lM ftu  PPK R u c ^ ^ C d d a la ł W arta«*!«, «1. «rebma IŁ  Centrala feleloolcana l-W IW . F .la d  | drok Zakłady «rallaana Dorna Slow« Pol »kiego. Praedalębla. TTędv Pocztowo - Telekomunłkaeyjna na konL PK.C M5208 ora* k a l l  PPK „R uctT  «  Warszawie, ul. Srebrna 1«
Prenumerata | ^ p o r ta l  PPK „RocU . £ l y t j  ^  p ienom «r g t i  w  u , O . ,  .  » 80. Wpłaty aa p re n .m z r.t ,  pocztowa prayjmają « .zy .ttoe  olealtea a -  «ł 1.89, kwartalna -  ał «twa Państwowa Wyodrębniona. ^  2 -B -3 2 3 0 4


